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POZNAN, 24 października.

5 Niebezpieczeństwo zbrojnych zawikłaó pomiędzy 
ffłochami a Francyą zdaje się być chwilowo całkiem 
usunięte. Jenerał Cialdini zdołał utworzyć gabinet, któ- 

zgodził na warunki postawione w ultimatum fran- 
c'uskié m i postanowił żelazną ręką ukrócić wodze roz- 
bndzotaytn przez Garibaldego namiętnościom. Jakoż do­
noszą telegramy, że agitator z Kaprery ponownie przy­
trzymany został przez władze włoskie, powstaniu zaś 
odjęto możność werbowania ochotników, wskutek czego 
zdziesiątkowane pod Nerolą oddziały rokoszan opuściły 
już państwo Kościelne. Jednocześnie przemówiła Ga- 
,etta Uffiziale, wzywając naró I do rozsądku i u- 
idarkowania, zaręczając wreszcie, że król Wiktor Ema- 
iuel nie zapomni na chwilę warowania prawdziwych in­
teresów kraju, czego najlepszym dowodem , iż polityką 

ocalił obecnie Włochy od obeéj interwencyi. Mo- 
iitor a za nim cała półurzędowa prasa paryska przy- 

jrlllkhiskują energii włoskiego monarchy i ufają znanemu 
enwjcharakterowi zwycięzcy z pod Castelfidardo, iż zdoła 

utrzymać w karbach więcćj, jak wiadomo, krzykliwą, 
niżli do czynu zdolną opozycyą włoską. Z drugiéj 
strony przecież pod mszą się pogłoski, że cesarz Na­
poleon uratowawszy tą rażą tanim kosztem urok swój 
władzy i znaczenia, nie zechce po raz wtóry narażać 
się na wojenne z Włochami zatargi i poczyni obecnie 
w Rzymie przedstawienia, celem skłonienia Stolicy Apo- 

r stolskiéj do zaniechania polityki: „non possumus“, i do

) Włożenia się z gabinetem florenckim co do dalszego std- 
iRunku Papieża do królestwa włoskiego. Być może, że 

Xikwestya ta będzie także przedmiotem rozmów pomiędzy 
ł lcesarzem Napoleonem a katolickim monarchą rakuzkim, 

90(jktóry wczoraj przybył do Paryża.
- Zjazd Franciszka Józefa z królem Wilhelmem na sta- 
^''eyi drogi żelaznćj w Oos, zaledwie 6 minut trwający, zaj- 
Ç , muje niemało niemiecką prasę wiedeńską, która w wypadku 

tym upatruje dowód przywrócenia przyjaznych stósunków 
:94], pomiędzy dworami berlińskim i wiedeńskim. Tymczasem 
¡( dzienniki berlińskie z widoczną obojętuością przemawiają 
— ¡(spotkaniu się obu monarchów, nieprzypisująe mu żadnego 

prawie politycznego znaczenia. Zapatrywanie to eałkićm 
podzielamy; przybycie bowiem króla Wilhelma na dwo- 

I rzec kolei żelaznćj w Oos, rnniój więcćj milkę od Baden- 
«I- Jader, odległy, było po prostu aktem przyjętój powszech- 
V nie etykiety dworskićj, podobnie jak powitanie przejeżdża­

jącego do Salcburga cesarza Napoleona przez monarchów 
Qie' południowych Niemiec.

Korespondent augsburgskićj Allg. Ztg podaje 
z serbskiego Białogrodu wiadomość o potyczce, którą 
powstańcy bułgarscy mieli pod Sofią stoczyć z wojskami 
tureckimi. Powstańcy, straciwszy około 250 ludzi co­
fnęli się; straty Turków nie są wiadome. Tenże kores­
pondent, którego prawdomówność wszakże jest bardzo 
wątpliwą, donosi o paleniu lasów w Bulgaryi, o napadach 
niahoinetanów na chrześcian, o spaleniu przez powstań­
ców czternastu wiosek tureckich i zapowiada w końcu 
straszne wypadki w Bulgaryi. Mówi tćż, że według Le- 
want-Heralda wybuchło pod Janiną w Egipcie wielkie 
powstanie. — Pewniejszymi od powyższych są niektóre 
wiadomości z Kandyi, podane przez Turquie z 8 bm. 
a dotyczące planu konstytucji, jaką W. Porta uadaje 
tójże wyspie. Otóż twierdze mają być zajmowane nadal 
przez Turków, lecz gubernator turecki, rządzący wyspą, 
ma otrzymać do pomocy dwóch wicegubernatorów, je­
dnego muzułmanina, drugiego chrześcianina. Wyspa 
podzieloną będzie na okręgi, zwane „Sandżaki“ i „Ka- 
zary,‘‘ których zarząd powierza się urzędnikom tak tu­
reckim jak chrześcianskim. Prócz tego mają być wpro­
wadzone rady zarządzające okręgowe, złożone stósownie
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Spytko z Mielsztyna, pan na Rabsztynie, człowiek, 
tóaniem Długosza, nie tyle zły jak słabego umy.-łu, ’) 
żył już oddawna w nieprzyjaźni ze Zbigniewem Oleśni­
ckim. Przez długi czas ograniczali się obadwa na wza­
jemnych odgrażaniach. Biskup pokazywał pioruny ko­
ścioła, Spytko szablę. W roku jednak 1438 przyszło 
Między nimi do otwartój wojny. Spytko, zniecierpliwiony 
dągłemi upomnieniami biskupa, poprzysiągł wyzuć go 
2 dóbr. Zmówiwszy się przeto z przyjaciółmi, niepomny 
“a przestrogi króla i senatorów, napadł na jego klucz 
bszeń, i złupiwszy go do szczętu, wojskiem osadził. Po­
zwany na sejm za naruszenie spokojności publicznój, sta- 
P$ł, ale przyjaciele obojćj strony dla miłego pokoju wy­
jednali zgodę. Winowajca przyrzekł oddać biskupowi 
folwarki, wynagrodzić szkodę, a biskup umilkł. Poje- 
imanie to musiało być nader wiotkie, kiedy w rok późnićj 
G4Ó9) Zbigniew ujrzał się zmuszony nie wstrzymywać 
tóżćj zemst swoich i rzucił na Spytka klątwę, zakazując 

nawet pokazywać się na radzie królewskićj. Przywie­
ziony do rozpaczy senator, postanowił skończyć z swym 
Przeciwnikiem na wieki; umyślił złowić go w swoje ręce na 
Badchodzącym sejmie. Mówiono, że go do tego zachę- 
c«a i matka królewska Zofia równie Zbigniewowi nie­

ma. Na teą.koniec uarganizowawszy1 sobie spory

biUute.‘‘”N°n nalevolentia et pertinentia, sed cerebri de-

do ludności okręgu albo z samych chrześcian, albo z sa­
mych Turków, albo mięszane. Co rok zbiera się izba 
prowincjonalna, do którćj ka£dy okrąg posyła stózownie 
do ludności, albo po dwóch chrześcian, albo po dwóch 
Turków, albo jednego Tjupka i jednego chrześcianina. 
Izba ta zajmuje się ogólneuii sprawami; jćj postąnpęie- 
nia ulegają zatwierdzeniu Porty. W podobuyż sposób 
ma być u rgauizowanym wymiar sprawiedliwości. Tym­
czasem, jak zaręcza Nordd? Allg. Ztg, nie przyjęli 
Kandyoci ofiarowanśj im konstytucyi i ponowną rozpo­
częli z wojskami tureckicmi walkę, wskutek czego W. 
Porta wysłała 6000 posiłków na wyspę.

Na posiedzeniu delegatów okręgów wy- 
borczycll, przez komitet centralny prowineyalny zwo- 
lanem, pod przewodnictwem hr. Edwarda Ponińskiego 
z Wrześni w dniu 23 października w Poznaniu odbytćm, 
roztrząsano nasamprzód pytanie, czy komitety powiatowe 
pragną bezwarunkowo poddać się pod uchwały większo­
ści delegowanych i popierać tfybór tylko tych kandydatów 
do krzeseł poselskich, którzy im przedstawieni zostaną na 
mocy wspólnego porozumienia się komitetu centralnego 
z ogółem delegowanych i z delegatami właściwych powia­
tów, do okręgu wyborczego należących. Po przemówieniu 
jednego z członków komitetu centralnego oraz delegatów 
z miasta Poznania i z powiatu inowrocławskiego, zgroma­
dzenie uchwaliło jednomyślnie:

zalecić powi atom wy bór wyłącznie tylko 
tych ssób, które na skutek tajnego’gło- 
sowania zebrania delegatów i następne­
go porozumienia się z komitetem cen­
tralnym wraz z delegatami odpowiednich 
powiatów proklamowani zóstanąjako kan­
dydaci w każdym okręgu wyborczym W. 
Ks. Poznańskiego.
Następnie przystąpiono do wyboru kandydatów przez 

glosowanie na kartkach i do rozdziału wybranych na 
okręgi wyborcze stósownie do ilości otrzymanych głosów 
z uwzględnieniem życzeń i właściwości powiatów. Uło­
żony przez zebranie delegatów spis kandydatów posel­
skich i rozkład ich na okręgi jest następujący:

Okręg wyborczy Gniezno:
PP. Dr. Karól Libelt — Kaźmierz Kantak — Wło­
dzimierz Breza z Świątkowa.

Okręg wyborczy Środa:
PP. Mieczysław Waligórski - Władysław Wierz­
biński — Zygmunt Szułdrzyński.

Okręg wyborczy Koźmin:
PP. Le n Wegner — dr. Kaźmierz Krasicki.

Okręg wyborczy Ostrzeszów:
PP. Sgdzia J. Pilaski — Konstanty Sczaniecki 
z Miedzychoda.

Okręg wyborczy Grodzisk:
PP. Hr. Adam Plater — Władysław Zakrzewski 
z Kokorzyna.

Okręg wyborczy Bur. Goślina :
PP. Bogusław Łubieński zKiączyna, sędzia Ksawery 
Twardowski z Szamotuł.

Okręg wyborczy Leszno:
Czarnecki z Gogolewa — Sewe- 

i Tadeusz Chłapowski

Okręg wyborezy Czarnków:
PP. Ernest Swinarski z Kruszewa i Adolf Koczoro­
wski z Dambna.

Okręg wyborczy Nakło:
PP. Józef Ulatowski z Tryszczyna i Kaźmierz Ko­
czorowski ż Izabeli.

Okręg wyborczy Szubin:
PP. dr Zygmunt Wilkoński i sgdzia dr. Apoloniusz Ra­
kowski z Rogoźna. A

Miasto Poznań:
Sgdzia Lewandowski z Poznania.

Nieprzyjęli ofiarowanego im mandatu:
PP. Marceli i Adain Żółtowscy, Władysław Kosiński,

Władysław Bentkowski, Kajetan Buchowski, Stanisław 
Motty, dr. Hipolit Cegielski, Stanisław Stablewski.

Wiadomości crzęJowo.
Sędiia powiatowy Goerigjc w Starogrodiie mianowany 

aostal necmikism przy s^diio powiatowym w Brodnicy i za­
razem no.aryuszem w dopaitzmencie s^du 'apelacyjnego w Kwi- 
dzynie, z przeznaczeniem mu m mlejsze zamieszkania Brodnicy.

PP. Hr. Zygmunt 
ryn Skórzewski z Gołanic 
z Turwi.

(Z upoważnieni dla komitetu okręgowego do modyfi- 
kacyi stósownie do wymagań okoliczności.)

Okręg wyborczy Babimost:
PP. Julian Bukowiecki 
Turno Z Obiezierza. !- f 

Okręg wyborczy Sieraków:
PP? Dr. Władysław 
Szuman.

z Mszczyczyna i Hipolit

dr. Henryk

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 10 października.

Ht Pisałem wam już w poprzedniej korespondencyi, 
iż na pomocnika naczelnika kraju zamianowany został je­
nerał Czertkow, ten sam, który tak sławnie rabował, kiedy 
sprawował obowiązki gubernatora cywilnego wołyńskiego, 
co nawet spowodowało wypędzenie go ze służby. Dziś 
wszakże z powodu krzyków dzienników moskiewskich, iż 
sprawa moakwiczenia na Litwieosłabła, znów do łaski po­
wrócił i jako kontroler działań Baranowa, do boku jego 
dodany mu został. Co więcćj, chodzi tu wieść, mająca za 
sobą dość prawdopodobieństwa, że jenerał Baranów 
wkrótce bidzie odwołany, a obow ązki naczelnika kraju 
stanowczo mają być powierzone Czertkowowi; Baranów 
zaś otrzymać ma ministerstwo poczt i lelegrafów po zmar­
łym hr. Tołstoju. Zmiana ta najzupełniej jest dla nas 
obojętną i Baranowa wcale żałować nie myślimy. Wresz­
cie osoby u rządu stojące nie wiele na zarząd kraju wpły­
wają. Rządzi tu systemat z góry nakreślony, którego oni 
ściśle trzymać się muszą. Jedyną zaletą, jaką Baranów 
w oczach naszych posiadał, było to, iż łapówf k niebrał 
i W miarę swój możności, w rzeczywistości bardzo ograni­
czonej, przestrzegał, by i jego czynownicy, również czysto 
i uczciwie służbę pełnili. Było to wszakże z jego strony 
jedynie życzenie, które w praktyce najmniejszego bytu nie 
miało. Cała różnica za jego rządów polega na tóm, iż 
czynownicy kradli i kradną ostrożnie i cichaczem, i podo­
bnie jawnych rozbojów, jak za Wieszatela i von Kaufmana 
niespełniali. Nie sądzę, by nawet w naszćm położeniu 
różnica ta za jakieśkolwiek dobrodziejstwo uważaną być 
mogła. Co zaś do przeprowadzenia rządowego systeinatu, 
to jest on również zawziętym, jak i jego poprzednicy, tylko 
w formach gładszy. Zgoła rzecz ta sama, blichtru więcćj, 
który łatwowiernych i pokornego serca łatwo w błąd wpro­
wadzić może. Przytćm jest on zaciętym i jawnym nie­
przyjacielem wszystkiego, co polskie. Za niego to wła­
śnie miały i mają miejsce gwałtowne nawracania na do­
browolne przyjmowanie prawosławia; za niego podobnie 
jak dawnićj praktykują się koutrybucye za polski język; 
za niego dokonywa się zabór i kasata naszych kościołów. 
On wreszcie uajniesprawiedliwszemi środkami wydziedzi­
cza nas ostatecznie z mienia, a rodaków naszych wydala 
ze służby. Za poprzednich wielkorządzców Polacy stano­
wili przynajmnićj połowę ogólnćj cyfry urzędujących, 
dzisiaj i jednćj dziesiątćj nie stanowią. Otóż takie to są

rządy tego, któremu dzienniki moskiewskie słabość w tę­
pieniu naszćj narodowości przypisują. Napróżuo oglą­
damy się na okół i pytamy się, co dla nas uszynił, jakie 
ulgi zaprowadził i niestety! nic a nic nie znajdujemy. 
W tćm więc położeniu i Czertkow dla nas niestraBiny, 
bośmy tylu złych przetrwali, że spodziewamy się i tego, 
w gruncie podobnego do poprzednich, choć znów co do 
formy odmiennego, przetrwać, cierpliwie znosząc prześla­
dowanie i słuchając wciąż okrzyków szalonych moskiew­
skich, dochodzących do waryactwa; bo doprawdy, ci Mo­
skale to już naczysto powaryowali. Wystawcie sobie, iż 
w Mińsku zawiązało się towarzystwo lekarskie, 
wyłącznie z samych Moskali składające się i mające pre­
zesem lekarza Berga, Moskala, a nawet wy Chowańca mo­
skiewskiego uniwersytetu. Cel tego towarzystwa wy­
łącznie naukowy. Zakres jego działania ma się rozciągać 
na Litwę i Białoruś, a polega na badaniu tśj okolicy pod 
względem sanitarnym i hyginicznym, oraz szeraeniu w niój 
wiadomości z medycyny popularnćj i usuwaniu zabobo­
nów pod względem lekarskim, pomiędzy ludem rozszerzo­
nych. Naczelnik kraju a następnie ministerstwo spraw 
wewnętrznych statuta tego towarzystwa potwierdziły, za­
strzegając, by honorowym prezesem rzeczonego towarzy­
stwa był miejscowy gubernator. Członkami mogą być 
nie tylko lekarze i aptekarze, ale i wszyscy miłośnicy me­
dycyny i nauk przyrodzonych z kwalifikacją naukową. 
Otóż, czy w całóm towarzystwie, począwszy od osób aż do 
statutów można znaleść ceś podejrzanego. Tymczasem 
niezmordowany stróż bezpieczeństwa Rosyi, rozgryma­
szony Kątków widzi nie więcćj tylke jawny bunt, usiłujący 
zburzyć Moskwę aż do jćj fundamentów. Towarzystwo, 
krzyczy on, na Litwie i Białćjrusi to zamaskowana organi­
zacja, a organizacya to bunt, głęboki i tajemniczy spisek. 
Widać, że polonizm znów głowę podnosi. Na ziemi pol- 
skićj najniewinniejsze towarzystwa mają już w sobie za­
rodek rewolucyi. Trzeba je w samym zawiązku niszczeć. 
I towarzystwo rolni ze w Warszawie miało cel niewinny, 
a jednak z niego wywiązało się powstanie. Polacy umieją 
z daleka rzeczy obchodzić. Berg i inni tłómaczą mu, że 
są Moskalami jak on, że przecież nawet w interesie Mo­
skwy należy instytucye rosyjskie lub z farbą rosyj­
ską rozwijać i nie siłą tu jedynie rządzić i panować, nic 
to nie pomaga. Zapieniony dziennikarz wciąż wrzeszczy, 
że tu nie o cele naukowe, ale o propagandę polską chodzi, 
że lekarz Berg i jego towarzysze zdrajcy, że wszyscy le­
karze za Murawiewa buntowali się, że sprawowali roz­
maite urzędy w organizacji, że Baranów zdrajca, że sam 
rząd, dozwalając zawiązania rzeczonego towarzystwa, zdra­
dza Rosyą, że wreszcie Towarzystwo rozwiązać należy. 
Słowem nieustające delenda wykrzykuje. Mamy nadzieję, 
sądząc z przeszłości, że ten nowy Kato i tym razem 
zwycięztwo pozyska, a nawet wyrobi prawo, że lekarzom 
dla bezpieczeństwa Rosyi nawet po dwócb, choćby na kon­
sylium zgromadzać się nie będzie wolno. Na Litwie, we­
dle Katkowa, nie może być cierpianćm żadne stowarzy­
szenie choć na guano. Potężny to ten moskwicyzm, 
kiedy tak na każdym kroku intrygi polskićj się obawia. 
Dla tćj samćj przyczyny dziennikarstwo moskiewskie obu­
rza się i na projektowaną drogę białostoeko-pińską. Pi­
sałem wam już o tćm, nadmieniając, iż projekt ton nie 
znajdzie z powodu opozycyi gazet w sferach rządowych 
przychylnego przyjęcia. Tymczasem, jak ze wszech|stron 
się dowiaduję, koncesja na kolćj tę jest niewątpliwą. 
Rząd petersburgski raz przecie w interesach ekonomicz­
nych kraju okazał się wyższym nad nędzne krzyki zwa- 
ryowanych dziennikarzy. Koncesyą pozyskuje ks. Wit- 
genstein, stowarzyszony z innymi obywatelami. O wa­
żności tćj linii nie ma co mówić; oczywistość jćj korzyści 
bije światłem słonocznćm. Ale czy wiecie, na czćm głó­
wnie zarzuty polegają? Oto, że projekt tćj drogi urodził 
się w Poznaniu w r. 1862, a nadto, że linia projektowanć;

oddział jazdy, złożony z przyjaciół, dworzan i zaciężućj 
szlachty; przyłączywszy do niego piechotę z wymustrowa- 
nych chłopów, pociąghął w drugą niedzielę po Wielkićj 
nocy (r. 1439) ila sejm do Korczyna, gdzie się już byli 
zjechali i młody król i inni panowie rad. Wyprawa jego 
nie wzbudziła niczyjego podejrzenia, gdyż w owych cza­
sach, zwyczajem Węgrów i Czechów, zamożni magnaci 
zwykli byli zjeżdżać na obrady narodowe w mnićj więcćj 
licznych własnego wojska orszakach. Zbliżywszy się do 
Korczyna, stanął ca nocleg we własnćj wsi Piasku, a na­
zajutrz przed świtem, gdy jeszcze wszystko w mieście 
było w głębokim śnie pogrążone, puścił swych żołnierzy 
na gospody nieprzyjaciół. Kiedy jedna ich część poszła 
szukać Zbigniewa, druga napadła na domy jego kreatur, 
jako to: Władysława biskupa włocławskiego, Mikołaja 
Lasockiego dziekana krakowskiego, Jana z Koniecpola 
kanclerza i Jana Głowacza marszałka, Biskup, dziekan, 
kanclerz i marszałek uratowali się ucieczką na zaęiek, 
lecz Zbigniewa nie znaleziono. Ostrzeżony bowiem przez 
przyjaciół, na zjazd nie przybył. Na odgłos tak samo­
wolnego czynu, noszącego na sobie cechę zbrodni obrażo­
nego majestatu, rada przyboczną panów skłoniła mło­
dego króla do wystąpienia przeciw winowajcy na czele 
wojska. Spytko, zawiedziony w nadziejach, opuścił mia­
sto, powrócił do Grotbik, irinćj wsi swojej nad Nidą i tam 
się obwarował. Nie dano mu jednak spoczynku. Woj­
sko królewskie przypuściło szturm do GrSMk; rozdarło 
tabór i wycięło co do nogi cały garnizon. Sam Spytko, 
mężnie walcząc, przeszyty strzałą i zwalony z konia włó­
cznią, poległ na placu. Jeszcze był ducha nie wyzionął, 
a już wytoczono mu proces; stante pede wy­
dano wyrok,uznający go ża nieprzyjaciela ojczyzny i kon­
fiskujący mu fortunę. Ciało zmarłego leżało trzy dni bez 
pogrzebu. Dopiero na proźbę wdowy i synów król po­
zwolił'je pochować i w drodze łaski przywrócił cześć ro­
dzinie. „Tym to sposobem — mówi Długosz — w dzień 
świętego Floryana i za jego przyczyną, zaraza morowa 
w Małopolsce śmiereią jednego człowieka przygaszoną 
została.“

Czćni Spytko z Mielsztyna dla Małćj, tćm Abraham 
ze Zbąszynia, pisarz poznański, był dla Wielkopolski,

o tyle jeszcze od tamtego zapamiętalszy, iż utrzymywał 
w Zbąszynie seminaryum hussyckie, pozwalając doktorom 
kazać po publiczych miejscach. Poznański biskup Sta­
nisław Ciołek długo przestawał na przyjacielskich per- 
swazyach, nareszcie, ośmielóny przez kogoś, zapozwał 
Abrahama wraz z kaznodziejami przed sąd swój ducho­
wny w Poznaniu. Abraham stawił się natychmiast w li- 
cznćm towarzystwie domowników i przyjaciół, lecz bronił 
i siebie i swych księży tak hardo i zuchwale, że biskup, za­
chęcony przykładem swego kolegi krakowskiego, rzucił na 
niego klątwę. To atoli zrobiwszy, ostrożny pasterz umknął 
z Poznania do Krakowa, gdzie niezadługo umarł, 'tym­
czasem Abraham, mąż niepospolitego umysłu (vir sin- 
gularis ingenii — Długosz) szydził z klątwy; nie 
poszło mu jednak tak łatwo z następcą Ciołka, Andrze­
jem z Bnina; Andrzćj, powtórzywszy klątwę, wziął się 
do skuteczniejszych śro’dkójv. Uzbróił przychylną sobie 
szlachtę, napadł w 900 koni na Zbąszyn, obiegł miasto 
i dopóty od oblężenia nieodstąpił, dopóki mu mieszczanie 
nie wydali pięciu księży hussytskieh, których niebawem 
kazał srialić żyweem na stósie. W miejscu, gdzie się od­
była ich egzekućya, stanęło miasteczko Opalenica, od 
którego jedna gałąź Bilińskich przyjęła nazwę Opaliń­
skich, a Abraham ze Zbąszyna wkrótce potćm umarł na­
turalną śmiercią. „Z zgonem tego człowieka — mówi 
Długosz — oczyściło się z kacerskićj zarazy i Po­
znańskie.“

Powyższe zdarzenia zaszły na kilka miesięcy przed 
elekcją króla w Pradze, i zapewne wywarły wpływ nie- 
niepośjiolity na umysły wotujących. Wartoż było nieść 
koronę ‘do kraju, gdzie Już żaden Hussyta nie doznał o- 
pieki, ni króla ni rządu, przeciwko nieubłaganćj opozycyi 
duchowieństwa? Czesi, wybierając sobie pomimo wstrętu 
do Nie&ców niemowlę niemieckie, tćm się prźynajmnićj 
pocieszali, le przez czas jćgo małoletności będą mieli 
rządzcą, męża odpowiadającego ich religijnym i patryo- 
tycżnym uczuciom.

Odtąd (1440) przez lat 17 w Polsce o koronie czes- 
kićj nie było już mowy. Zdawało się, że myśl słowiań­
ska, myśl złączenia dwu i obratymczych narodów przepa- 
dła na zawsze. Jeszcze atoli i wówczas nić jćj zupełnie

się niezerwała. W przeciągu tego czasu zginął pod Warną 
Władysław IH, a w jegd miejsce nastąpił Kazimierz. 
W przeciągu tego czasu doszedł do pełnoletności Łady- 
sław Pogrobowiec, wychowany pod okiem cesarza, w o- 
byciajach i uczuciach zupełnie niemieckich. Ckesi widząc, 
na co się zanosi, widząc blizką przepaść i dla narodowo­
ści i dla wiary, zwracali znowu oczy na Kazimierza Ja­
giellończyka. Ale Kazimierz zatykał uszy na ich skargi. 
Książ^, CO dla ulubionćj Litwy gardził prze? dwa lata ko­
roną polską, mógłże nisbyć obojętnym ha kłopoty czeskie? 
Do jednego tylko dał się skłonić kroku. Ożenił się z je­
dną córką Alberta, Elżbietą, siostrą Ladyslawa (1452).

W tćm umiera niespodzianie siedmnastoletni Lady- 
sław Pogrobowiec, król czeski i razem węgierski (1457; 
wakują znowu dwa trony, pozbawione naturalnych dziedzi­
ców; król Kazimierz widzi się do tych tronów najbliższym; 
panotó polskim uderza myśl zbawienna; następnie znowu 
mgła w ich polityce zmiana, i rzecz, która zdawała się 
puszczoną w niepamięć na zawsze ’), wychedzi znowu na 
wierzch. Kazimierz za radą senatu wysłał posłów do 
Węgier i Cźech z ostrzeżeniem, że do ich koron nikt 
inny nie może mieć prawa, jak on i jego dzieci. Śmiałą 
tą na pezór inisyą czy z konieczności, czy z przypadku nie 
pomierzył duchownym ale łajkom. Na czele posłów do 
Czech pójefchał Mikołaj Chrząstowski trybun krakowski. 
Poselstwo to jednak natrafiło już na zimne umysły. Kazi­
mierz znalazł u Czechów nieco głosów, ale mnićj jeszcze 
niż cesarz niemiecki. Ogromna większość obróciła się ku 
wcale nowym postaciom. Świeże doświadczenie przeko­
nało i Węgrów i Czechów, iż lepićj wychodzą na swoje, 
powierzając swe rządy idolnym obywatelom prywatnym, 
aniżeli osobom krwi królewskićj. Pierwsi więc wybrali 
królem syna wielkiego obywatela Huniady, Macieja Kor­
wina; drudzy dawnego namiestnika swego Jerzego Podie- 
brada. Protestacya polska pozostała protestaeyą, acz 
przydała się jeszcze na późaićj.

Długosz.
„Quamquam prope abscisoa res notabatur,“ 

(Dalszy ciąg nastąpi.)



kolei połączy Litwę z Rusią. Wedle ich teoryi powinniby 
gorąco pragnąć tego, aby odwiecznie kraj moskiewski 
ściślój połączył się z sobą. Na każdym więc kroku kłam­
stwa ich mimowolnie same na wierzch się wydobywają.

Moskale wszakże przed żadną śmiesznością się nie 
cofają. Otóż i teraz dla rozmnożenia żywiołu moskiew­
skiego na Litwie domagają się, aby wszystkie nazwiska 
pozmieniać na moskiewskie, a na chrzcie ś. nakazać da­
wać imiona tylko moskiewskie, jakie każdemu probosz­
czowi w szczegółowym wykazie wypisane zostaną. Na­
wet Moskali prawo to ma objąć. Jeżli więc dotąd kto 
nazywa się np. Edward Berg, będzie się rnusiał wkrótce 
nazywać Iwanem Bergowem. Toż niedawno widzieliśmy, 
jak wszystkich Karakozowych na Sobakinych czy też ina- 
czój przemianowali.

Pisałem wam o dobrowolnóm przejściu Lachowiczan 
na prawosławie, a wszystko, com wam podał o księdzu 
Antonim Gordwojnie jest rzetelną prawdą. Dziś to tylko 
dodaję, że nikczemnikowi temu nawet Moskwa, pomimo 
niewątpliwych jego zasług dla niój, niewierzy, bo mu za 
towarzysza i stróża jego błahoczestis, ojca Spirydyona, 
Moskala dodała.. Ponieważ, jak wam pisałem, świeży ten 
ojciec prawosławia jest pijakiem, z czasem więc zapewne 
zamkną go do monastyru, a naówczas sam ojciec Spiry- 
dyon będzie nowych parafian ukrzepiał w religii.

Marszałek gubernii wileńskićj, znany Domejko, w na­
grodę swych zasług ma dozwolonóm od cara pozostać 
w swych majątkach i mieszkać na Litwie. Z jakiego je­
dnak powodu majątki jego przeznaczone na sprzedaż, 
nikt dotąd nawet domyślać się nie mógł, boć przecie Do­
mejko nawet o myśl przeciwną rządowi nie mógł być po­
dejrzy wany; dziś jest jasnóin jak na dłoni, iż dlatego, aby 
uwalniając majątki jego od sprzedaży, okazać mu tym 
sposobem łaskę carską i wynagrodzić go wedle wartości 
za okazaną gorliwość i wierność. Taksa majątków po­
stępuje i prowadzi się energicznie, o czómjutr© pisać wam 
będę jak i o innych szczegółach, których obecną kores­
pondencją nie wyczerpnąłem.

Kraków, 19 października.
(?) Spodziewany tu jest wkrótce namiestnik, który 

towarzyszyć ma carowój Maryi Aleksandrownie, wraca- 
jącćj, jak ostatecznie miano zadecydować, tą samą 
drogą z Liwadyi, jaką, jadąe tamże, obrała. Po odpro­
wadzeniu carowój do granicy, hr. Gołuchowski ma za 
jednym zapędem zwiedzić powiaty zachodnie dla na­
ocznego przekonania się o potrzebach i niedostatkach 
nowego porządku rzeczy, jak to już uczynił w Galicyi 
wschodniój. Objazd takowy naczelnika kraju, o którego 
dobrych chęciach nikt nie wątpi, niejedno pożądane na­
stępstwo może pozostawić po sobie, a mianowicie roz­
jaśnić stosunek organów władzy do autonomicznego 
organizmu kraju. Instytucya ta tak świeżo i bez doj­
rzałego przygotowania ze strony tych, których dotyezy, 
wprowadzoną została w bardzo słabe jeszcze życie, że 
mało kto wie czego się trzymać i ztąd powstaje zamęt, 
zakrawający na anarchią, I dziwić się nie można, że 
tak jest. Kiedy w innych krajach, cieszących się dziś 
zbawiennemi skutkami samorządu, wiekowe wychowanie 
torowało drogę do tego ostatecznego wyniku oświaty, 
u nas stało się to za jednym zamachem, jakby na ko­
mendę. Nieebcę przeto twierdzić, aby autonomia nie 
miała u nas pewnój żywotności w sobie, gdyż tradycye 
gminy są, rzec można, we krwi ludu naszego, lecz 
uczynić tu wypada zarzut, że ci, co winni byli czuwać 
nad moralnym rozwojem pojęć ludu, spuszczali systema­
tycznie z oka tę konieczność. Przechód z pod bez­
względnej opieki do samodzielnego życia jest zawsze 
chwilą krytyczną w losach nawet pojedyńczego człowieka, 
a tćm bardziój w losach kraju, gdzie aamiętności zbio­
rowe, zanim się ułożą w równowagę, fermentem swym 
zagrażają niewypróbowaną jeszcze machinę rozsadzić. 
Jeżeli w jakim razie, to tu wytrwałość jest nieodzowną. 
Niechaj ludzie, którym dobro kraju leży na sercu nie 
zrażają się olbrzymiemi trudnościami, i nielękającą się 
zawodów pracą dążą w dobrój wierze do wytkniętego 
celu, a peryod przejściowy tym sposobem się skróci 
i dzisiejsi skeptycy pojmą, że wolność ma ten przywilój, 
iż ezłowieka stokroć szybcićj czyni dojrzałym, niż naj­
troskliwsze wodzenie na pasku.

Tymczasem hr. Gołuchowski, którego najusilniejszćm 
jest pragnieniem zostawić trwałą pamiątkę po sobie 
zdolnym do życia rozwojem systemu autonomicznego, 
sam znalazł się w chwili przesilenia, rozstrzygającój 
o jego losie jako namiestnika. Sprawa izraelity Marsh 
Radamskiego we Lwowie, którego córka schroniła się 
do klasztoru Benedyktynek tamże, wytoczona przed 
izbę wiedeńską, posłużyła nienawidzącemu hr. Gołu- 
chowskiego ministrowi sprawiedliwości, p. Hye do po­
stawienia namiestnika Galicyi na pręgierzu wzburzonój 
świeżym przebiegiem kwestyi konkordatowćj opinii libe­
rałów niemieckich. Deputowani polscy pp. Ziemiał- 
kowski, Zyblikiewicz i Sawczyóski odważnie łamali kopie 
na owóm burzliwóm posiedzeniu Reichsratu w obronie 
namiestnika rodaka, który zbyt wiele ma zapewne po­
czucia własnój godności i miłości kraju, którego zarząd 
mu powierzony, aby sam dobrowolnie zdecydował się 
paść ofiarą dość niezręcznie ukartowanój intrygi uie- 
mieckiój, nieznającój granic w swój nienawiści do ży­
wiołu polskiego, który im tćm samćm już zawadza, owej 
liberalnćj falandze, że istnieje i pochłonąć się nie da.

W ubiegłym tygodniu obchodzoao tu zbiorową ucztą 
50 letni jubileusz godności doktorskićj sławnego w swoim 
czasie w całój Polsce lekarza p. Brodowicza. Jasny 
i bystry umysł obok zamiłowania w zawodzie wyniosły 
młodego niegdyś adepta sztuki medycznój na najwyższe 
godności uniwersyteckie, i to dało powód do zazdrości, 
która zatruwała spokój znakomitego w swoim zawodzie 
męża i skłoniła go do całkowitego usunięcia się od 
życia publicznego. Wiele lat już od tego czasu ubiegło; 
imię Brodowicza odbija się w rocznikach lekarskich 
jakby z za świata, i rzadkim wyjątkiem z powszechnego 
prawidła siedmdziesiąt kilkuletni starzec, pełen rzeiwości 
fizycznćj i światła, doczekał się chwili, iż zawiści wy­
gasły i cześć zasłużona, jak gdyby już zagrobowa, stała 
się jego udziałem. Na ©biedzie wyprawionym dlań 
w sali hotelu saskiego znajdowało się przeszło 70 osób, 
grono biesiadne składało się z profesorów uniwersytetu, 
lekarzy, przyjaciół i wielbicieli owój pięknćj, czystój 
postaci, srebrnowłosowego przedstawiciela swojój epoki. 
Wśród toastów wyszczególniał się mianowicie toast 
wzniesiony przez ociemniałego wieszcza naszego Win­
centego Pola, który ślicznym z pamięci wypowiedzianym 
wierszem podniósł zasługi i przebiegł cały żywot jubi­
lata. W końcu p. Brodowicz piękną, płynną, pełną 
rzewności i uroku mową podziękował zgromadzonym 
za wyświadczony mu zaszczyt, który go przekonał rów­
nież jak wszystkich, że prawdziwa zasługa w końcu 
zawsze znajdzie słuszne ocenienie i tryumf odniesie nad 
fałszem i podstępem.

W przeszły wtorek pierwszy pojawił się u nas targ 
na woły, które w pochodzie swym ku Ołomuńcowi 
i Wiedniowi odbyły tu dwudniową stacyą popasową, j 
Oddawna starano się o pozwolenie na tego rodzaju t 
targi. Jeszcze śp. Wałeryan Wiełogłowski jako członek i

ówczesnćj rady miejskiój dołożył wszelkich usiłowań, 
aby tę dla miasta korzystną innowacyą doprowadzić do 
skutku. I rzeczywiście odbył się podówczas jeden targ, 
na który niezdążyii obcy kupcy i tylko jeden z obywa­
teli, których woły znalazły się na targowicy, poniósł 
prawdziwą ofiarę dla przykładu, sprzedając swe woły 
tanio tutejszym rzeźnikom. Przykład pozostał bezowoc­
nym. Nikt już więcój wołów niedostawił odtąd na 
targowicę. Dopiero teraz, gdy Prusy obstawiły kordonem 
granicę pod Oświęcimem, gdzie się podobne odbywały 
stacye popasowe, Kraków, nie prosząc o to w tój chwili, 
stał się ogniskiem handlu wołami. Spędzono około .j 
3000 wołów i kupcy z Wiednia, Morawy i Szląska"nad- 
ciągli. Byłoby bardzo do życzenia, aby targ ów nie był 
znowu takim jedynakiem, jak dawniejszy.

Scena niemiecka pod dyrekcyą p. Bluma nagle 
zniknęła ztąd jak kamfora; gdzie się obraca w tój 
chwili, trudno się dowiedzieć. Teatr polski jeszcze nie 
doszedł do punktu, w którym zapał publiczności budzi 
się. Nie było dotąd jeszcze żadnego przepełnionego 
przedstawienia. Przyczynia się do tego po części sła­
bość p. Rapackiego, bez którego nowe sztuki, już zapo­
wiedziane, nie mogą być przedstawionemi. W teatrze 
daje teraz koncerta p. Guniewicz, kompozytor a la Mo­
niuszko, tylko w mniój dostępnym rodzaju muzyki.

Lwów, 18 października.
(3) Namiestnik powrócił do Lwowa z swój wycieczki 

we wschodnie obwody Galicyi, w czasie którój głównie 
zwiedzał szkoły i zachęcał Żydów, mianowicie w Brodach 
do nauki języka polskiego. Skoro wrócił, zaraz wcale nie 
miłą rnusiał zająć się sprawą, która nie tyle u nas, ile 
w Wiedniu narobiła hałasu, która dała powód do inter­
pelacji, wniosków i uchwał w Radzie państwa, a która 
tak dalece pseudo liberałów niemieckich dotknęła, że 
wołali wśród izby na posiedzeniu ,,precz z namiestnikiem 
galiicyjskim.“ Rzecz jest taka: Córka tutejszego Żyda 
kramarza, trudniącego się kupnem i sprzedażą starych 
galonów, kutasów, szpad, kask wojskowych i różnych bi- 
żutaryi, niejaka Sara Choja Radamska, dziewczynka 16 
letnia, pragnąć wy chrzcić się, uciekła z domu ojcowskiego 
i skryła się w klasztorze pp. Benedyktynek, gdzie ją, jak 
zwykle w takich razach, przyjęto. Ojciec, przeciwny ochrzce- 
niń córki, udał się o pomoc do sądu i do władz politycznych, 
narobił krzyku, poruszył tu w miejscu wszystko, co poru­
szyć można było, a nadto udał się za pomocą telegrafu 
do posła wiedeńskiego Miihlfelda i do posła kołomyj- 
skiego adwokata tutejszego izraelity p. Landesbergera, 
prosząc, by tę jego sprawę poruszyli w Radzie państwa 
i dopomogli de odebrania eórki. Nadto, aby ułatwić ode­
branie córki, rozgłosił sam, czy tóż rozgłosili jego 
współwyznawcy, iż Sara, uciekając z domu ojcowskiego, 
okradła go i skarby zabrane do klasztoru Benedyktynek 
zaniosła. Otóż ta ostatnia okoliczność ma być zmyśloną 
jedynie w tym celu, aby zmusić władzę do tóm energicz­
niejszego wdania się w tę sprawę. Z powodu tego wy­
padku miał namiestnik nietyłko dłuższą i jak słychać 
wcale niemiłą konferencją z arcybiskupem Wierzchlej- 
skim, leez ma nadto nieustanną od dni kilku telegraficzną 
korespondencją z ministrami Taatfem i Hyem. Zdaje 
nam się żadnój nieulegać kwestyi, iż skoro ojciec ocbrzce- 
niu córki swój sprzeciwia się, ta jako małoletnia i niemo- 
gąea sobą bez zezwolenia ojca rozsądzać, wiary swój 
zmienić nie będzie mogła, że więc ochrzczoną nie będzie, 
tóm mniój teraz, gdy ze sprawy tój zrobiono sprawę tak 
wielkiój wagi, jak niegyś ze sprawy żydka Mortary, 
i w parlamencie wiedeńskim i to w sposób tak gwał­
towny ją poruszono. Przeciwnicy konkordatu muszą 
z radości ręce zacierać, bo jużci wypadek ten wielce im 
posłuży do tóm silniejszego i w gruncie rzeczy uzasadnio­
nego na rząd napierania. Nie znam przepisów lub ustaw, 
na mocy których Żydóweczkę w klasztorze wbrew woli 
ojca dotąd zatrzymano, jeżeli jednak istnieją jakie ustawy, 
które usprawiedliwiają krok ten naruszający prawa ojca 
do małoletniego dziecka, dotykający kwestyi u ludzi naj- 
ważniejszój, bo kwestyi wiary, to ustawy te powinny być 
zniesione. Jeżeli dziecko małoletnie jest przez ustawy 
uznane bezwłasnowolni m, jeżeli mu nie wolno rozrządzać 
swóm mieniem, jeżeli mu nie wolno żadnego prawomo­
cnego zawierać układu, kontraktu, ślubu, jeżeli chłopeu 
np. małoletniemu nie wolno bez zezwolenia rodziców lub 
opiekuna wstąpić do wojska, jeżeli w ogóle pod każdym 
względem nieletni jest zawisłym od woli ojca lub opie­
kuna, czyż można w obec loiki pr yznać takiemu dziecku, 
takiemu zero, prawo zmieniania wiary bez wiedzy i wbrew 
woli ojca? Chrzest młodój Radamskiój dokonany dotąd 
niezostał i można być pewnym, iż bez zezwolenia ojca 
dokonanym nie będzie.

Memu doniesieniu, jakoby w tutejszóm gimnazyum 
akademickióm, w skutek opozycyi znacznój liczby uczniów 
obrządku ruskiego, zatrzymano w czterech wyższych kla­
sach język niemiecki, zaprzeczyła Gazeta Narodowa 
w półurzędowóm communiqué, dodając, że językiem wy­
kładowym jest już i w tój szkole język polski. Cieszę 
się z tego zaprzeczenia i powtarzam je tu bardzo 
chętnie.

Organizacya kraju na podstawie nowej ustawy gnfiu- 
nój postępuje ciągle. Z prowincyi mamy ciągłe donie­
sienia o wyborach do obrad powiatowych, o wyborach 
marszałków powiatowych, ich zastępców i wydziało­
wych. O kilkunastu wybranych marszałkach pisa­
łem już, uzupełniam dawniejsze doniesienia, i tak 
w Kałuszu wybrano marszałkiem pana Smolińskie­
go z Nigowiec, a zastępcą jego notaryusza Jul. 
Rokickiego; w Tarnopolu wybrano marszałkiem powia­
towym p. Antoniego Rogala Zawadzkiego, zastępcą ad­
wokata Koźmińskiego; w Ropczycach wybrano marszał­
kiem p. Tadeusza Preka, zastępcą Wiktora Wojciechow­
skiego; w Wadowicach marszałkiem bar. Bauma, zastępcą 
adwokata Krobickiego; w Horodenie barona Mikołaja 
Romaczkana, zastępcą p.Pasakasa; w Rzeszowie marszał­
kiem posła Ludwika hr. Wodzickiego, zastępcą adwokata 
Al. Rybińskiego. Podnieść należy, że obywatelstwo ziem­
skie, tak zwani właściciele dóbr ziemskich, czyli jednóm 
słowem szlachta, nietyłko bardzo żywo i szczerze wybo­
rami się zajmuje, nietyłko okazuje wielką gotowość do 
udziału w służbie publicznój w radach i wydziałach po­
wiatowych, aie i w wielu miejscach, wybierając z pomię­
dzy siebie członków rady, dawała głosy na nieherbowych, 
na ludzi, którzy nie są ani bene nati, ani posessionati. 
W wielu bardzo miejscach wybierali właściciele większych 
posiadłości adwokatów, lekarzy, dzierżawców, oficyali- 
stów prywatnych, a w Kałaszu wybrała szlachta chłopa, 
w Ulanowie mieszczanina kapotowego, a w Rawie Żyda, 
który nawet dawnego swego nie porzucił stroju i głowę 
jarmułką przykrywa.

Kilka nowych pism u nas przybywa. Obok Tygo­
dnika ilustrowanego stanie temi dniami miesię­
cznik ilustrowany Strzecha, a nadto wkrótce ma po­
cząć wychodzić pismo pedagogiczne pod tytułem Szkoła 
i dziennik beletrystyczny dla kobiet, pod tytułem Tygo­
dnik mód.

Panowie Rapacki i Paulewicz, którzy, nie mogąc, jak 
widać, żyć w harmonii ze światem, w ciągu kilku miesię­
cy więcój powytaczali procesów o obrazę honoru, niż

wszyscy inni mieszkańce Lwowa razem w ciągu lat dzie­
sięciu, wydali broszurkę pod napisem: „Sprawozdanie 
z procesu przeciw Gaz. Narodowej“, którą skonfisko­
wano. Konfiskata nie nastąpił.: jednak z powodu treści 
broszurki, bo treścią było (wprawdzie poprzekręcane choć 
niby według stenogramów spisan ) sprawozdanie z roz­
prawy ostatecznój, która się w tutejszym sądzie w sobotę 
i w poniedziałek odbyła, lecz z powodu przekroczenia 
przepisów prasowych, a mianowicie, że p. Rapacki, który 
zapewne nie chciał, żeby wiedziano, iż ou jest wydawcą 
broszurki, bo w takim razie niktby jój nie czytał a przy- 
najmnićj nikt nie wierzył, wydał broszurkę bez wymie­
nienia autora, nakładcy lub wydawcy, że dalój zaraz po 
odbiciu rozrzucił broszurkę po mieście, nie czekawszy u- 
płynięcia przepisanych w takim razie 24 godzin, że bez 
upoważnienia rozprzedawać ją kazał po trafikach itp.

W Rumunii potrzebują widocznie broni i to broni 
niezwyczajuój, bo sztyletów. Przed kilkoma dniami skon­
fiskowano na tutejszym dworcu kolei czeruiowieckiój zna­
czny zapas tych instrumentów, około 120 lasek ze szty­
letami, wysłauemi podobno z Wiednia na Lwów do Bu­
karesztu.

Listy K wystawy paryskićj. *)

XIX.
Przechadzka po parku wystawy. — Zabudowania różnych naro­
dów. — Kościół i okna kolorowe pana Marechal. — Jak się po­
lerują dyamenty. — Mieszkania ekonomiczne i domy dla klas 

roboczych
L. Nie wiem jaki w przyszłości wpływ i pożytek 

mieć będą te wszystkie kioski, świątynie, pagody i bu­
dynki najrozmaitszego kształtu i stylu, gęsto po parku 
Ekspozycyi rozrzucone, które dziś jeszcze służą dla za­
bawy oczu, a które w przyszłym miesiącu zniszczone i 
rozebrane zostaną. Każdy naród chciał się przez czas 
wystawy popisać z architekturą, właściwą swemu kli­
matowi, swoim tradycjom i obyczajom, a niektóre z tych 
zabudowań zawierają w sobie rzeczy zajmujące i za­
sługujące na uwagę.

Spotkać się tu można z dwoma czy trzema sza­
letami szwajcarskimi. Taki szalet malowniczym jest 
niezawodnie pośród okolicy:

Gdzie Aar wody błękitnemi spada,
I mgła srebrzysta cała się rozwierza:

w owym parowie zielonym, ti k brylantowo przez Sło­
wackiego opisanym; na polu marsowóm szalet, odarty 
ze swego poetycznego uroku, zaledwie się od innych za­
budowań wyróżnia. Jest tu dalój dom norwegski, po­
stawiony z berwion sosnowych, zawierający w sobie 
muzeum najrozmaitszych futer, wszystkie przybory do 
rybołostwa służące, sanki i ładnie z drzewa wyrabiane 
sprzęty. Obok wznosi się budynek dziwacznój struktu­
ry, pokryty jakoby pancerzem drewnianym, wyrobionym 
w rybią łuskę. Na dach zasiany trawnikiem, prowadzą 
kręte schody, zewsząd zamknięte, mające kształt wieży. 
Ten budynek przedstawia wiernie dom Gustawa Wazy 
i w takićmto mieszkaniu ukrywał się długo ten mo­
narcha.

Między liczuemi kioskami, co śród klombów ogro­
du przeglądają, zwraca na siebie uwagę kiosk z różno­
kolorową kopułą, wystawiony wedle wzorów architektury 
indyjskićj w Delhi i Lahorze. Galerya zewnętrzna służy 
za wystawę najkosztowniejszym kaszmirowym szalom 
i lekkim tkaninom indyjskim. Wewnątrz znajduje się 
broń drogocenna, klejnoty a na ścianach rysunki i akwa- 
relle, przedstawiające wyrabianie szalów od najdawniej­
szych czasów aż do obecnój chwili. Stoją dalój dwa 
domy włoskie, jeden w stylu grecko-rzymskim, drugi 
w stylu z epoki odrodzenia, oba zawierają w sobie ce­
ramikę i płody rolnicze. Hiszpania posiada budynek, 
będący wzorem architektury tego narodu z XVI wieku, 
a Portugalia w wytwornym pałacyku z czasów króla 
Emanuela Wielkiego rozłożyła swe kolonialne towary.

Mniój szczęśliwym pomysłem wydaje mi się posta­
wienie na Ekspozycyi katolickiego kościoła. Ta świą­
tynia, niezgrabnie styl gotycki podrzeźniająca, służy 
zresztą za miejsce wystawy dla różnych przedmiotów i 
sprzętów kościelnych. Taki bazar przemysłowy, rozło­
żony w kościele, robi tóm ckliwsze wrażenie, że wszy­
stkie nieledwie wystawione tu przez fabrykantów przed­
mioty są nader lichego i podejrzanego smaku. Widać 
posągi gipsowe świętych, pomalowane jaskrawo, i figury 
woskowe w jedwabnych sukniach, a nawet bez sukien. 
Publiczność ciekawie ogląda jednę z tych figur, która, 
jeżeli Magdalenę przedstawia, to niezawodnie nie Mag­
dalenę pokutującą.

Daleko poważniejszą i godną odwiedzenia częścią 
Ekspozycyi w tym rodaaju są okna kościelne, które w 
obszernym budynku wystawił najanakomitszy dziś we 
Frkncyi malarz na szkle, p. Marechal. Sztuka kom­
ponowania i malowania szyb kolorowych, tak wysoko w 
średnich wiekach kwitnąca, znalazła w tym artyście u- 
talentowanego dawnych mistrzów naśladowcę. W kilku 
wystawionych tu oknach kościelnych, do katedry w Metz 
przeznaczonych, dowiódł p. Marechal, że mu istotnie 
chodzi o styl czystszy i wznioślejszy. Kompozycye, wzięte 
z żywota Świętój Katarzyny, pomyślane są i wy­
konane umiejętnie. Tobiasz ze synem i przedmioty, 
z historyi francuskićj wzięte, mają charakter poważny, 
a kolor ów niedający się naśladować, kolor szyb śre­
dniowiecznych, może także znawców zadewolnić. Uży­
cie i wprowadzenie fotografii do malowania szyb kolo­
rowych, bo i takowe oglądać tu można, nie wydaje mi 
się wynalazkiem, przeznaczonym dla podniesienia sztuki.

Do budynków, które w przechadzce po parku od­
wiedzić także warto, należy kiosk galwanoplastyczny. 
Z zastosowania elektryczności przy obrabianiu krusz- 
czów i metali powstała, jak wiadomo, galwanoplastyka. 
Wszystkie posrebrzane i pozłacane przedmioty, które 
dziś złoto i srebro zastąpiły, otrzymują się za pomocą 
tego wynalazku. Wszedłszy do owego kiosku, łatwo się 
obznajmić z ulepszeniami w tój gałęzi przemysłu za- 
prowadzonemi i można widzieć przyrząd w tym celu 
przez p. Roseleur odkryty. Znajduje się tu cały zbiór 
bronzów przez g&lwanoplastykę otrzymanych. Między 
innemi kopie płaskorzeźb, pochodzących z łuku Kon­
stantyna, odlewy wielu posągów starożytnych i lepszych 
rzeźb spółczesnych. Nie wszystkie wprawdzie dzieła 
sztuki w tych odlewach zyskują, ale za to zastósowaaie 
galwanoplastyki w bronzowaniu i posrebrzaniu przed­
miotów, do użytku służących, zasługuje na wielkie uzna­
nie. Ozdobne półmiski, talerze i całe serwisy, jakie tu 
wystawiono, pod względem gustu i wykonania nic do 
życzenia nie zostawiają.

Nie wielki budynek z cegieł z wysoko wznoszącym się 
kominem przedstawia tutaj jedyny w swym rodzaju zakład, 
jaki w Amsterdamie do polerowania dyamentów istnieje, 
a którego właściciel pan Coster przeszło 500 robotników 
zatrudnia. Oddawna już Holendrzy wyłącinie sobie przy­
swoili ten osobny rodzaj przemysłu, arękodzielniaC istera 
europejską ma sławę. Widząc rozłożone w przegrodach 
za szkłem ciemno-czerwonawe odłamki kruszcu, jakoby

♦) Przez autora kroniki paryzkiéj.

krzemienną powłoką pokryte — nie łatwo się domyq 
że z pod tój powłoki ukaże się kiedyś dyament jak kro;^! je
rosy przezroczysty, jak gwiazda jasny, iskrami świA 
migający. . TS,

Z warsztatów to p. Coster wyszedł sławny K oh iQOt ja’ 
i Gwiazda południa — dwie nie wielkie błyskom« 
każda wartująca po trzydzieści milionów. i

Oprócz przezroczystości swój, połysku i aiczórn nie<1iją 
zrównanój zbitości, ma jeszcze dyament i tę właściwojn 
że jest zimny. Dowiaduję się, że chcąc rozróżnić fałsze 
od prawdziwych kamieni, uajlepiój jest wziąść je w ust ni1 
a uczucie zimna, jakiego język doznaje, bywa dla znawęi, |di 
najpewniejszą wskazówką. Sądzę jednak, że trzeba miXyi 
język wprawny do tego rodzaju próby. Zbyteczném 
citż byłoby brać do ust i kosztować dyamenty wystaw^ tani 
w owym holenderskim budynku. Wszystkie bowiem,. Á 
jest ich nie mało, są bez żadnój wątpliwości prawdzie job] 
Widzieć tu można na wstępie okazy różnego rodzaju n. r s¡ 
kładów ziemnych, śród, których dyamenty się znajdnjłfey 
Największa część owój dyamentorodnój ziemi pQchoÿidjÇ1 
z Brazyiii. Odłamy kruszcowe, jakie tu starannie rogpół 
żono, składają się głównie z kwarcu, platyny piasku zjj n 
tego, krzemienia i żelaza i są na oko podobne do kawo j 
ków marcepana z migdałami. Tylko doskonałe wprawo 
oczy są w stanie w tój róźuelitój masie odkryć i dopatrz# ¡tai 
dyament. . \ieb

Jak wiadomo, tylko dyamentem można dyament up¡ la i 
łować. Aby drogocenny kamień wydobył się ze sw®, t 
pierwotnego stanu, aby nabiał przezroczystości i połysktfteś 
musi on przechodzić różne próby i przeobrażenia, któr 
na wystawie przed okiem publiczności się odbywają. }sz 

Najprzód specjalny robotnik, zbadawszy pierwota 
odłam, oczyszcza go z szorstkiój powłoki, decyduje o pra'« 1̂ 
szłym kształcie kamienia, stara się opiłować plamy ¡r£ 
trafiające się czę-to i osadza dyament w pewnój uiasi!^ 
stęgłój, którą wraz z .dyamentem utwierdza w drewnij.[W 
nych kleszczach. Tak przygotowany dyament dostaje si ch 
następnemu robotnikowi, który, siedząc na wysokióm krze. 
ále, opiera o stół łekcie, a rękami, ubraneiui w potęlai P 
rękawice, trze jeden kamień o drugi z nieustającą na chwil |W 
energią, a zatrudnienie to, jak się zdaje, wymaga nie tyipb 
wielkiój zręczności, ale i nie małój siły fizycznćj. Po dłn.f»a 
gióm tarciu zużywa się jeden kamień o drugi i oba powoi® 
przybierają kształty, jakie im nadać postanowiono. Pól ¡en 
niój następuje wyrobienie i polerowanie każdój z osobni’ 
maleńkiój płaszczyzny, z jakich się dyament składa, a by'»Ia 
wa tych płaszczyzn niekiedy po trzydzieści kilka. Jest 
podobno najtrudniejsza operacya i potrzeba do jój wykii!*2 
nania wprawy oka i zręczności niesłychanój. Najdrobniej!21 
sze zboczenie w tym razia ujmuje wartości dyament«»!211 
Poradzić sobie z kamieniami większego nieco rozmiady 
wydaje się jeszcze rzeczą nie tak trudną, lecz co jest iwfc 
bardziój zadziwiającóm, to opracowywanie tych drobnyc $ 
zaledwie dających się okiem dostrzedz pyłków i okruszy‘a 
dyamentowych, jakie z tarcia się dwóch kamieni pewstap1 
Można przecież tu widzieć, jak robotnicy p. Coster ty 
mikroskopicznym iskierkom i gwiazdkom formę pewną ni20® 
dają, jak na nich płaszczyzny i krawędzie szlifują. Stani 
żytni nie znali sztuki polerowania dyamentów — żudnyi® 
w tój mierze niema przynajmuiój ślaków. W Indyach zn& 
częto pierwsze ale nieumiejętne próby, dopiero Holenćri^ 
odkryli i udoskonalili prawdziwy sposób, a p. Caster di 1 
prowadził ten rodzaj przemysłu wysoko. Znajduje,si 
w owój holenderskiój szlifiarni dyamentów rzecz uchodzą 
za rzadkość nadzwyczajną, bo na całym świecie jedynj 
Jest to dyament, na którym udało się wyrzeźbić wizen IJ; 
nek osoby. Rzeźba ta wykonana jest z istotaóm artysty«^ 
nem poczuciem : rysunek delikatny i modelowanie doshi 
nale zachowane. Tego rodzaju zadanie uchodziło dotąi 
za rzecz niepodobną, a ów portret dyamentowy słu 
sznie zaliczyć można do arcydzieł zręczności i cier 
pliwości.

Nie wszystkie zabudowania, rozrzucone po parku, 
przeznaczone na wystawę industryi. Przy stawianiu nie 
których miano na względzie przyniesienie ulgi cierpiącji 
i inne moralne cele. Pośród szkół, ochronek i ambulai1 
sów wojskowych zwracają na siebie uwagę ekonomio 
domy, należące do owój dziesiątój grupy, o jakie 
w przeszłym liście mówiłem. Te domy są dwojakie® 
rodzaju — jedne służą za modele tanich i wygodnych pry 
watnych mieszkań — drugie przeznaczone są dla klas 
roboczój wyłącznie. Pierwsze zbudowane zostały prs 
stowarzyszenia rzemieślników, którzy, niezawiśle od przei 
siębiorców budowli pracując, mogą tym sposobem tani 
swą pracę oddawać; drugie wystawili właściciele głośnyt 
i znanych zakładów fabrycznych, zatrudniający wiek 
liczbę robotników. Z zajęcia się i starań około polep!# 
nia bytu klas pracujących powstały tak zwane dzielnic 
robocze (cités ouvrières).

Dwa wzory takowych dzielnic znajdują się w part 
wystawy. Pierwszy zbudowała kompania wielkich kopali 
węglowych w Blanzy, drugi stowarzyszenie założone1 
Miluzie. Można tu widzieć domy o piętrze z kilku póki 
złożone, które nabywają się za skromną sumę 2GOOÍ 
a do tego wypłata, 20 fr. wynosząca na miesiąc, rozłożot 
jest na lat 11. Kilkaset podobnych domów wznosi się je 
w Blanzy i zamieszkują je sami robotnicy ze swemi fi 
dżinami. Wielkie i głośne zakłady fabryczne w Miluzii 
które rozpoczęły swe budowy z poparciem i pomocą w? 
dową, wystawiły już 800 mieszkań roboczych a liczba U 
kowych co rok o 50 się pomnaża.

Przy .'podobnego rodzaju zakładach, mających ną cek 
dobrobyt materyalny, łatwo jèst także odkryć moral»1 
i dobroczynne wpływy. Robotnik, pragnący zostać wł» 
ścicielem, staje się oszczędnym i w całóm swóm życiu p® 
riądniejszym, a owe zakłady ułatwiają mu zresztą oszcZÇ 
dność i porządek. Pośród dzielnicy roboczój wznosi si 
piekarnia, sprzedająca chleb po taniój cenie; jest taki 
wielka pralnia i sala ochrony, mogąca 300 dzieci pomi® 
ścić. Każdy robotuik, wchodzący w posiadanie domu,20 
bowiązuje się pesyłać swe dzieci da jednój z dwóch szkól 
jakie tam założono, a biblioteka umyślnie urządzona *)' 
pożycza darmo książki do czytania. Z planu wypukW 
jaki administracja wystawiła, można mieć dokładne 
brażenieo całój owój osadzie roboczój, którój ludność® 
5500 dusz dziś wynosi. Widok, jaki się patrzącemu pi* 
stawia, nie jest bynajmniój malowniczy. Geniusz ®tol: 
nie był wcale przy wzniesieniu owój osady obecny,,' 
upiększenia nic tu nie zrobiono. Te domy 
podobne do siebie, pod sznur zbudowane, wJ6..,. 
koby namioty szeroko rozłożonego obozu. Lecz 
mieszkań chędogich, pełnych czystego powietrza, oto® 
nych gdzie niegdzie zielonością, sprawia pocieszające* 
żenie, zwłaszcza jak się pomyśli, że cała ta ludność P 
cująca ciężko, ma dach własny dla siebie a dla <¡2’ 
swych ochronki i szkoły.

Paryż, 17 paźdiiernika.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Dzienniki galicyjskie z dni ostatnich główni’ 
zastanawiają nad uchwalonemi w Wiedniu zmian’ 
w konstytucyi łutowój, nad znaczeniem owych z#® 
dla Galicyi i nad postawą delegacyi polskiój w i 8tr



zmianami. Tak Czas, jak
Dziennik Lwowski nie 
postępowanie obrane przez 
z wspomnionych dzienników 

,że się okaże dowodnie, iż 
jCy swą obecnością w radzie państwa dopomo- 
ffiększości niemieckiéj do przeprowadzenia centra- 

, .ących zmian patentów lutowych, a sami, pomi- 
f,|i wszelkich obietnic im dawanych, osiedli na lodzie 

jffemi żądaniami autonomicznemi.“ Jakoż dowodzi 
a Narodowa w innym artykule, że przepo­

iła jćj ziściła się najzupełniój i że obecność dele- 
w reichsraaie już nie Galicyi, lecz jedynie stron­

tom niemieckim wychodzi na korzyść. Delegaci, 
ianiem jéj, „nie tylko ani jednego z żądań autonomicz- 

zawartych w programie naszego kraju, nie zdołali 
L|,yć, ale nawet nie zdołali obronić i tćj autonomii 
prawach szkół średnich i ludowych, którą kraj już 
ymał był przez sankcyą ustawy o radzie szkólnéj. 

jjęto Galicyi autonomią, uzyskaną już w sprawach 
di ludowych i średnich, uchwałą rady państwa z dnia 
września, a właśnie autonomia w zakresie wychowa- 
narodowego jest dla nas najkardynalniejszą i naj- 

otniejszą ze wszystkich. W żadnym innym zakresie 
a mieęzanie się większości niemieckiéj 

■ichsratu i jéj uchwały nie mogą być tak szkodliwe 
Jj naszego rozwoju narodowego, dla naszéj przyszłości,

■ właśnie w rzeczy narodowego wychowania. Tego 
iwiadczenia były nasze sejmy krajowe i tego 

^świadczenia jest i kraj cały.“ W końcu przypomina 
jzeta, iż zawsze była tego zdania, że w razie za- 

ti] jdnięcia w radzie państwa podobnéj uchwały, podko- 
F '' autonomią Galicyi, delegacya powinna była 

¡rady wystąpić. Do czegóż bowiem doszła ona na 
„gonienia za użytecznem“ bez uwzględnienia 

pinu z kraju dochodzących. Otóż do połączenia wszyst- 
s¡,¿ czynników wiedeńskich przeciw sobie.— Czas tak 
“ jędzy innemi w téj saméj kwestyi przemawia: „Z uczu- 

im wielkiéj obojętności przyjmowaliśmy nagany da­
me ciągle przez dzienniki centralistyczne wiedeńskie 

ijlskom za ich zachowanie się w dyskusyi nad usta- 
j„,jmi zasadniczemi; ze śmiechem prawie czytaliśmy 
ijirzat, który wywołało przeczące ich wotum nad wnios- 
0« p. Mühlfelda, to jest, że nie stoją przy wolności, 
ye przed Europą wstydzićby się powinni.“ Stósunek 
Jolaków do wolności zanadto dobrze i zanadto dawno 
fŁ znany, aby potrzeba im było dowodzić godziślibe- 
hiilizmem, jakto czynią neofici polityczni wiedeńscy. Ale 
lúyznajemy szczerze, że wcale innego doznawaliśmy 
yiucia na widok pochwał sypiących się wtedy jak grad, 
jjjy delegacya nasza oświadczyła, że bierze udział w pro- 
njlkcie zmiany konstytucyi, stósownie do życzeń znanéj 
większości; inne zwłaszcza bolesne sprawiły na nas 
złażenie oklaski, któremi lewica towarzyszyła głosowa­
niu Polaków. Znany to z czasów legionów nasznych wy- 
tJadek, gdzie żołnierze włoscy, gdy poprzed nimi Polak 
łzucił się do szarży, wołali stojąc w miejscu a bijąc 
„¡ dłonie: Bravo! il signor Polacco. Mimowolnie 
y(rzmiało nam ciągle w uszach to bravo, na odgłos 
a klasków lewicy w izbie wiedeúskiéj; a przytém nasu 
iriało się nam na myśl wyrażenie szydercze, jednego 
'(¡¿ naszych mężów stanu, gdy go spotkały podejrzane 
s¡ klaski.“ — Oceniając w dalszym toku rzeczy zmiany 

konstytucvi ludowéj uchwalone mimo woli Polaków 
™' reichsracie wiedeńskim zgadzają się dzienniki gali­
cyjskie na to, że w rzeczywistości owe zmiany w niczém 
vjib mało zmieniły konstytucyą tak co do ducha jak jéj 
jjjly. I tak zdaniem Czasu „prawo przyzwalania po- 
yjoru, podatków, zapewne prawa konstytucyjne, raczéj 
jlJlelegacyi do spraw wspólnych, aniżeli reprezentacyi po- 
jer|owy państwa odpowiednie, są w końcu zawsze tylko 

kestyą siły dla rządu, bo przyzwalać łatwo, odmówić 
prawie niepodobna. Odpowiedzialność ministrów, to, jak 

jje iyle razy powiedzieliśmy, strona konstytucyjna niewąt 
¡vnfliwie, ale w praktyce wielce łudząca. Ustawy zasad­
ni liczę, to znane doktryny, którym nikt ostatecznie nie 
iM laprzeczał. To wszystko jeszcze nie wyrzuciło patentów 
[¡ii itowych z kolei, na którćj tyle ludów austryackich 
epOSwoić się z niemi nie mogło, jako ich naturze prze- 
(fy iiwnéj. Nie zyskała również co do siły. Oktrojowana 
aąhwuićj przez monarchę, jest nią dzisiaj przez żywioł 
■zi'i liemiecki. Oktrojowana zawsze, jest nią dzisiaj z przy­
mieszką liberalizmu nie mogącym dodać jéj mocy już 
niprzek to samo, że jedynie przewagę niemiecką w pań- 

przedstawia. Słowem, owa konstytucyą zmieniona, 
iii0 PO prostu patenta ludowe, zmniejszone Węgrami, 
jM;tóre ich nigdy nie uznały, a zatém nominalnie tylko 
jd» nich figurowały; a zwiększone kilką teoryami kon- 

itytucyjnemi, któremi liberalizm niemiecki wojować bę- 
fjjfeie, radzibyśmy nie na szkodę monarchii, bo jéj or­

li ¡anizm dziełem tém, którém się większość tak chełpi, 
ffnaj mnićj wzmocnionym nie został.“ Gazeta Naro- 

a oświadcza nawet, że pominąwszy zagrabienie 
)#zez reichsrat pod zakres jego działania prawa co do 
on My szkólnéj, przysługującego dotąd sejmowi galicyj- 
ji temu „układ nowéj konstytucyi, jak obecnie wyszedł 
<Pod uchwały izby niższćj rady państwa, jest dla kra-

iff,eta
,ém

nad rzeczonemi
Narodowa i 

zgadzają się na 
którym drugi 

przepowiadał, ,,

„Maksymilian“ nie dodał drugiój z imieniem „Pius IX.“ 
Korespondent zaś rzymski do Tygodnika Katolic­
kiego rozwodząc się nad obecną postawą eesarza Na­
poleona w wspomnionćj kwestyi, przychodzi do przeko­
nania, że monarcha ten zawsze wszystko tylko do 
połowy robi. Do połowy thciał jedności włoskićj, do 
połowćj niemieckićj jedności, do połowy Maksymiliana 
pragnął ustalić w Meksyku, do połowy nawet sprzyjał 
nieszczęśliwemu naszemu powstaniu. Jest to półgeniusz 
prawdziwy; dla tego w pierwszój połowie każdego swego 
zadania świeci jak słońce, a w drugiój zachodzi w tę 
noc ciemną, którą zgrabnie czy niezgrabnie nazwał 
czarnemi punktami na widnokręgu Francyi. Zdaje się 
więc, że Napoleon gotuje się na sprawienie jakiejś 
przyjemności p. Rattazzemu i na chwilowe uspokojenie 
rewolueyonistów włoskich jakąś zdobycz na Papieżu 
myśli Włochom rzucić. Nie idzie teraz o Rzym. Idzie 
tylko, by cesarz Napoleon pozwolił zaboru jednćj lub 
dwóch prowincyi, tych właśnie, które garybaldczycy 
zajmują obecnie W roku 1860 powiedział Cialdiniemu 
w Chambery: bierzeie, ale prędko; publicznie potępił 
napaść piemoneką, odwołując posła z Turynu i post 
actum podwajając rzymską załogę. Dziś więc do­

zwalając na nowy cząstkowy ale wciąż do głównego 
dawnego celu dążący zabór, wysłałby na obronę Pa­
pieża załogę powtórną. Zdaniem korespondenta, Na­
poleon odkąd z Rzymu wojska cofnął, uwolnił Włochy 

pod swojćj władzy, i gdy dziś gotuje się do wojny, 
nigdy nie byłby pewnym włoskiego przymierza, gdyby 
rządu florenckiego nie wziął między dwa szeregi ba­
gnetów francuskich.

koronnych w niektórych punktach korzystniejszy 
konstytucyą lutowa, albowiem dodaje przynajmnićj 

t^ożność rozwinięcia w całój pełni wszelkich czynności 
^tyczących gospodarstwa krajowego, urządzenia ksiąg 

eii^nutowych, wszelkich zarządzeń policyjnych i usta­
wodawstwa gminnego. Nie odpowiada taka konstytu- 
|a !ya uprawnionym życzeniom kraju, przez nasz sejm 

Jlokrotnie wypowiedzianym, wszakże i taić sobie nie 
Powinniśmy, że taki już nasz los jest: z mozołem 

sij[,uciążliwościami wywalczać prawa, zdobywać i wyra- 
sitM odłogiem od wieku leżące pole oświaty narodowój 
ie- bytu naszego. Dary szczęścia nie dla nas, lekko na- 

•yte prawa wnet poszłyby w poniewierkę, ten jest już 
W naszego charakteru narodowego; więc nie opusz­
czajmy rąk, ale stale i wytrwale imajmy się pracy 
łsPólnój, jaka przed nami się otwiera. Z jednćj strony 
"kończy Gazeta—bronić nam należy najważniejszego 

jiPfawa, autonomii w sprawach oświaty narodowój i użyć 
Wszelkich możliwych środków, aby zwrócić izby wyższój, 

tiki ttunisterstwa i korony uwagę, iż tylko przywrócenie od- 
JliWj nam uchwałą izby niższćj autonomii w sprawach 
[(•zkólnych, pogodzić nas zdoła z zmianami konstytucyj- 

Z drugiój strony, starajmy się i to w tym szczu- 
jitfWyin zakresie, jaki nam pozostawiono, wydobyć i roz- 

*’.n%ć wszelkie możliwe korzyści dla kraju naszego, 
Mnowicie w zakresie ustawodawstwa gminnego i kra- 
wego gospodarstwa.“ Tak samo niemal wyraża się 

nowój konstytucyi Dziennik Lwowski nie tracąc 
„że dzieło przeobrażenia konstytucyjnego Au- 

’¡fyi niezadługo przyjdzie do skutku“ i „że monarchia 
®°ć w części lepszćj doczeka się doli,“ Galicya zaś 
''Pod przyjaźniejszemi okolicznościami będzie się mogła 
,lnomina<5 o przynależną jćj autonomią i swobody na-.

at!“*
,}|»k

W kwestyi rzymskićj oświadcza się Cza s bardzo sta- 
}() “owczo przecim dwuznaczućj polityce rządu włoskiego 
jjr za zbrojną interwencyą Francyi, którćj cesarza prze- 
4 trzega, by do karty swój historyi, na którćj zapisano

PRUSY.
Berlin, 22 października. Sejm Rzeszy północno- 

niemieckićj odbył i dziś pod laską swego marszałka dra 
Simsona plenarne (27) posiedzenie. Przy stole rady 
związkowćj znajdowali się między innymi minister Frie­
sen i prezydent Delbrück. Poseł Bennigsen referował 
do końcowych obrad nad projektem do prawa, tyczącym 
się budżetu na rok 1868, i polecił przyjąć go bez zmiany, 
co tćż izba uchwaliła bez rozpraw. Następnie zajmowano 
się rozmaitemi petycyami.

Prawo o pożyczce na cele marynarki północno-nie- 
mieckićj przyjęto wczoraj z poprawką posła Unruh, która 
brzmi: „Kwoty, co rok na mocy tego prawa wydawać się 
mające, zamieszczune być powinny w budżecie Związku, 
Na rok 1868 oddaje się do dyspozycyi administracyi mary­
narki 3,100,000 tal., administracyi wojskowćj na obwa­
rowanie brzegów morskich 500,000 tal.“

Król Wilhelm powrócił dziś przedpołudniem po go­
dzinie 11 na kolei anhaltyńskiój z Baden Baden i witany 
był na dworcu kolei żelaznćj przez książąt Karola, Al­
brechta, Albrechta (syna), Adalberta, Wilhelma meklen- 
burgskiego, tudzież jenerała-feldmarszałka hr. Wrangla, 
gubernatora, komendanta, prezesa policyi itd. Król od­
wiedził dziś o godzinie 2 z południa prezesa ministrów hr. 
Bismarcka, który z powodu lekkićj słabości nie opuszczał 
mieszkania.

Wczoraj zrana zjechał się na krótki czas król Wil­
helm z cesarzem austryackim na stacyi kolei żelaznćj 
w Oos (pod Baden). Król Wilhelm udał się tam dotąd 
o godzinie 7zranapowozem z Baden, ażeby pewitać prze­
jeżdżającego do Paryża cesarza austryackiego. Obydwaj 
monarchowie rozmawiali przez pewien czas po przyjaciel­
sku, poczóm eesarz udał się w dalszą podróż. Uwalać 
w każdym razie należy, dodaje Prov. Corr esp., zjazd 
ten za pocieszającą oznakę odnowionego zbliżenia pomię­
dzy obydwoma rządami.

Hiszpański poseł u dworu cesarskiego, książę de Os- 
suna y Infantado przybył tu z Paryża.

Proboszcz» Krementza w Koblencyi, kanonika hono­
rowego kapituły trewirskićj, wybrano, podług Prov. 
Corresp., biskupem warmińskim, a komisarz rządowy 
zatwierdził go jako takiego.

Były król hanowerski Jerzy ratyfikował zawarty 
z Prusami w dniu 18 b. m. układ a były minister hano­
werski Windhorst, który prowadził rokowania z królem, ; 
przywiózł zatwierdzony układ z Wiednia do Berlina.

KRÓLESTWO POLSKIE.
# Warszawa, 19 października. Cara łaska jest nie­

ustająca. Świeżo nadał znowu jenerał - porucznikowi 
Sikstelowi, posiadaczowi majoratu Janów i Posudonie, 
w powiecie kalwaryjskim, w takież posiadanie folwark 
Rostkoczyzna z ekonomii Królowe krzesło, w powiecie 
wołkowyskim, a tajnemu radzcy Massonowi, posiadaczowi 
majoratu Ńiemysłów, w powiecie kaliskim, w takież posia­
danie część lasu Księże Młyny.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 21 października. Nie rzadko tn mówiono 

w ostatnich czasach o gotującćm się czy nawet już na- 
stąpionćm przybliżeniu dworu austryackiego do prus­
kiego, lecz trudno było temu wierzyć, choć nawet w kołach 
rządowych twierdzono, że cesarz w powrocie z Paryża 
zjedzie się z królem pruskim. Twierdzeniu temu bowiem 
kłam zadawać się zdawała ostentacya, z jaką tu przyj­
mują zdetronizowanych przez Prusy książąt. Elektor 
heski, dla którego, dopóki był w nienaruszonym posiadaniu 
swój władzy monarszćj, nie robiono nigdy wiele ceremonii, 
ile razy przejeżdżał przez Wiedeń dla odwiedzenia dóbr 
swoich, doznaje obecnie przyjęcia, iakie staje się zwykle 
udziałem zaprzyjaźnionych jedynie monarchów; królowi 
hanowerskiemu Jerzemu przy odsłonięciu pomaika księ­
cia Schwarzenberga przeznaczono miejsce, jak gdyby na­
leżał nietylko do książąt panujących, lecz do pokrewnych 
domu habsburgskiego. Jechał bowiem w otwartym po­
wozie po prawie cesarza stronie na czele pochodu uro­
czystego, w następnym powozie jechał hanowerski nastę­
pca tronu a przy jego boku zgrzybiały feldmarszałek 
Hess. Wszystkie te, w Berlinie niechętnie zapewne wi­
dziane demonstracye, nie są widocznie po inyślli barona 
Beusta, dla tego tćż znają w Wiedniu powszechnie przy­
czynę choroby, która go zniewoliła do niebr&nia udziału 
w wszystkich tych uroczystościach, podczas kiedy dozwo­
liła mu jednak zaraz nazajutrz towarzyszyć cesarzowi 
w podróży do Paryża.

Cesarz udał się dzisiaj w towarzystwie kanclerza 
państwa, bar. Beusta, i prezesa ministerstwa węgierskiego 
w podróż do Paryża. W ostatnićj jeszcze chwili rozeszła 
się tu wieść, która, gdyby się sprawdzić miała rzeczy­
wiście, osłabiłaby najzupełniój znaezenie polityczne, ja­
kie przypisywano zjazdowi salcburgskiemu i obecnćj do 
Paryża podróży. Ponieważ bowiem w tymże samym cza­
sie, gdzie cesarz przybędzie na stacyą Oos, nadjedzie 
tamdotąd i król Wilhelm w powrocie z Baden-Baden, 
przeto uznały oba dwory, iż byłoby niepolitycznie, gdyby 
obaj monarchowie w sposób tyło demonstracyjny mieli 
się nie widzieć na dworcu owśj stacyi. Inną nie mnićj 
ważną a autentyczną wiadomością jest, że baron Hübner 
odebrał instrukcją, aby stanowczo nalegał na Ojca św.,

iżby nie opuszczał Rzymu, chociażby włoskie wojsko doń 
wkroczyło.

Wiedeński korespondent Mémorial diploma­
tique oświadcza, iż jest wstanie zaprzeczyć wiadomo­
ści, rozszerzonćj przez Courrier des Etats Unis, 
wedle kterćj wiceadmirał Tegetthoff zamierza opuścić 
Vera Cruz bez zabrania ciała cesarza Maksymiliana. 
Dwór cesarski, twierdzi korespondent, odebrał przeciwnie 
ostatnim okrętem z Nowego Jorku depeszę swego 
pełnomocnika w Waszyngtonie, p. Frankensteina, dono­
szącego, iż p. Seward zawiadomił go urzędownie, że usu­
nięto już ostatnie trudności, które wydaniu na przeszko­
dzie stały.

FRANCY A.
* Paryż, 21 października. Pp. Rouher, Lavalette, 

Moustier, NieliRiguauld de Geneuilly udali się dziś po po­
łudniu, odbywszy poprzednio w rannych godzinach wspól­
ną naradę, do St. Cloud, dokąd ich cesarz telegrafem po­
wołał. Przybyły bowiem od pełnomocnika francuskiego 
we Florencyi ważne depesze, zmieniające sytuacją cał­
kiem, przynajmnićj chwilowo. Wiktor Emanuel, od któ­
rego Francya zażądała w ultimatum: 1) kategorycznego 
zobowiązania się rządu włoskiego do powstrzymania band 
garybaldowskich; 2) natychmiastowego zamknięcia biór 
werbunkowych ; wreszcie 3) wydania proklamacyi do Wło­
chów, przypominającej im obowiązki względem kraju 
i Francyi, — nie mógł się w pierwszćj chwili na przyjęcie 
tych warunków zdecydować i nie przyjął ofiarowanćj mu 
dymisyi Ratazzego. Wieczorem przecież tego samego 
dnia na wieść o ambarkowaniu się wojsk francu­
skich w Tulonie, powołał król jenerała Menabreę 
a naradziwszy się z nim, wezwał jenerała Cialdi- 
diniego telegrafem do stolicy i przyjął dymisyą 
gabinetu Ratazzi. Cialdini podjął się utworzenia nowego 
ministerstwa i zgodził się na wypełnienie warunków po­
stawionych przez Francyą. W skutek tego wydał cesarz 
Napoleon rozkaz powstrzymania wszelkich przygotowań 
wojennych w Tulonie i na innych punktach kraju. Oka­
zuje się bowiem, że Francya zbroiła się na seryo'a nawet 
już podobno wysłała oficerów inżynieryi naprzód do 
Rzymu, by poczynili odpowiednie przygotowania ku obro­
nie miasta wiecznego. Korpus ekspedycyjny miał się 
składać z trzech dywizyi pod wodzą hrabiego Pali- 
kao. Fregaty pancerne „La Couronne“ i „Mogador“ 
miały towarzyszyć flocie, by pod ich zasłoną wojska 
mogły bezpiecznie wylądować. Kilka pułków armii 
paryskićj także dzisiaj rano opuściły koleją sto­
licę. Słowem, wszystko było gotowe do wywarcia 
silnćj presyi na krnąbrne Włochy. Obecnie przecież 
obawa zbrojnego konfliktu zdaje się być usuniętą. Miano­
waniu jenerała Cialdiuiego następcą panaRatazzego przy- 
więzują tu bowiem niemałą doniosłość, mieniąc go dość 
energicznym do utrzymania w karbach garibaldczyków 
i republikanów. — Cialdini podobnie jak wszyscy prawie 
jenerałowie ' rmii regularnćj, nie jest przyjacielem Gari- 
baldego, a i czćj jego idei i sposobu działania. Dowodzą 
oni, że wpływ Garibaldego działa niekorzystnie na armią 
osłabia karność. Jakim jest mężem stanu i politykiem 
jenerał Cialdini nie wiadomo; ile razy odezwał się w se­
nacie, mówił dobrze, ale wymowa jeszcze męża stanu nie 
stanowi. Armia go szanuje, chociażby za jego opozycyą 
przeciw planom jenerała La Marmory w nieszczęśliwćj 
dla Włochów wojnie zeszłorocznćj. Żołnierz z niego do­
świadczony, a człowiek uczciwy, co dowodzi jego ubóstwo; 
nie poszedł bowiem za przykładem bardzo pospolitym 
we Włoszech nieprawnego zbogacenia się kosztem skarbu, 
chociaż piastował wielkie dowództwa, które mu to ułat­
wić mogły. Zdaje się tćż, że nie jest całkiem przeciwni­
kiem systemu konstytucyjnego; jednakże przy wszystkich 
pogłoskach o projekcie na zamach stanu, zawieszeniu 
konstytucyi, oddania dyktatury królowi, nazwisko Cialdi- 
niego, może bezzasadnie, tutaj powtarzano.

Po uspokojeniu się na chwilę obaw wojennych, zaczy­
nają Paryżanie, jak zwykle, znów zajmować się cesarskim 
dworem i uroczystościami, które na cześć cesarza Fran­
ciszka Józefa odbędą się w stolicy. Na dzień 26 mb. za­
powiedziany jest wielki bankiet w ratuszu, z powodu któ­
rego musiano odłożyć obiad pożegnalny, ofiarowany przez 
zagraniczne komisye na wystawie cesarskićj komisyi 
francuskiej. Do Compïègne dwór się zapewne nie uda, 
by kosztownemi zabawy nie drażnić ludności, cierpiącćj 
niedostatek przy obecnój drożyźnie.

Cesarz zamierza przesłać znaczną liczbę krzyżów 
legii honorowój do Rzymu dla najwaleczniejszych z le­
gionu z Autibes i pułku żuawów papiezkich, którzy pod 
Nerola bardzo dzielnie się bili.

papieUdćj w Tivoli i dla wyrugowania powstańców 
okolic Subiaco i Vicosaro. Prócz Rzymu skoncentro­

wane było wojsko w Viterbo. Wiele miast opuściły 
władze polityczne, pozostawiwszy bui mistrzom kierunek 
spraw urzędowych. Jenerał Acerbi miał stać pod Velletri 

oczekiwać posiłków a po ich nadejściu stoczyć stanow­
czą w dkę. Zwycięstwo, odniesione pod Subiaco, i zajęcie 
tego miasta zawdzięczali powstańcy odwadze i walecz­
ności jenerała Federico Salomone. Największe rządowi 
papieskiemu niebespieczeństwo grozi z południa, 
gdzie ruch powstańczy ogromnie, się rozszerza i objął 
już okolicę od Sennino aż do Veroli. W górach ta­
mecznych znajduje się blisko 8,000 powstańców, zao­
patrzonych w broń i wszystkie potrzeby, a stojących pod 
dowództwem znakomitych oficerów. Sądzą, że okolice
Frosinone i Velletri będą w czasie najbliższym widownią 
ważnych wypadków. Tak samo donosi korespondent 
do Koelnische Ztg z Rzymu, że do gros korpu­
sów powstańczych w okolicach Montorio Romano, Monte 
Magiore, Monte Libretti, Castel Chiadato, Cretone, 
Stazzomo i Moricone znaczne nadchodzą posiłki z Nea­
polu, gdzie werbunki odbywają się za dnia białego po 
ulicach i placach publicznych. Piszą ztamtąd do dzien­
ników rzymskich, że prefekt Durando jest przewodni­
czącym komitetu, rozwijającego w téj mierze czynność 
rozległą, choć jako taki nie figuruje. Kwestor spokoju 
publicznego posłał w przeciągu dwóch dni 120 pewstań- 
eów, zaopatrzywszy ich poprzednio w sztylety, rewol­
wery i dawszy każdemu po 50 lirów na drogą. Syndyk 
Neapolu, De Siervo, czyni toż samo, w jednćj z ostat­
nich nocy wyprawił stu gwardzistów municypalnych 
do Arpiño i Isoletta, a wszystkim zapewnione za po­
wrotem urz§dy¡ cywilne. Pułkownik Paolo Ulloa po­
słał tamże dotąd 600 karabinów, z Kapui przesyłają 
w wielkiéj ilości naboje stojącym na granicy pod do­
wództwem Menottego hufcom.

We Florencyi rozeszła się znowu w dniach ostat­
nich wieść, że Garibaldi rzeczywiście opuśeił potajemnie 
Kaprerę i że się znajduje na wyspie Sardynii lub nawet 
na kontynencie. Lubo wieści téj zaprzeczają w kołach 
rządowych, to jednak zaręcza korespondent do Koel­
nische Ztg z Florencyi, iż jest prawdziwą zupełnie.

Rzym jest jeszcze spokojnym, lubo do wybuchu 
.powstania wszystko tu jest przygotowane. Rozdano tu 
nie tylko wprowadzone potajemnie pieniądze znaczne 
pomiędzy zwerbowanych już ludzi, al© nadto pozakopy- 
wano znaczną po winnicach ilość broni, którćj się nie 
udało jeszcze wytropić policyi. Codziennie ztąd wy­
chodzą całe i pół kompanie do prowincyi Marittima, by 
wstrzymać od dalszego dochodu posuwających się ze 
strony Neapolu powstańców; zwykle powraca tu nie 
zadługo jeden lub więcćj wozów z rannymi. Ustawiczny 
ten wymarsz i powrót złe naturalnie robi wrażenie na 
tych, którzy dotąd nie stracili nadziei pomyślnego wy­
padku. Patrole za dnia przeciągają odleglejsze tylko 
dzielnice miasta, w nocy zaś ulice wszystkie zapełnione 
są żołnierzami, jak gdyby był już ogłoszony stan oblę­
żenia.

GRECY A.

WŁOCHY.
* Florencya, 21 października. Stanowcze i ener­

giczne wystąpienie cesarza Napoleona, który, jako wierny 
syn kościoła, po raz wtóry gotuje się do obrony do­
czesnych posiadłości papieża tak przeciw hufcom 
powstańczym jak i przeciw zaborowi ze strony ¡ządu 
włoskiego, przestraszyło pierwszych i zniewoliło do 
opuszczenia zajmowanych dotąd stanowisk. Telegramy 
bowiem dzisiejsze donoszą, że ochotnicy wszyscy, któ­
rzy w ostatnich dniach wzrośli byli znacznie w siły, 
udali się nagle w kierunku wstecznym ku granicy, 
gdzie na trzy osobne podzieleni korpusy, rozłożyli się 
obozem. Jeden z tych korpusów pod wędzą pułkownika 
Acerbi działał w dniach ostatuich w północnćj części 
państwa Kościelnego, drugi pod Menottim we wscho- 
dnićj, a trzeci nareszcie pod jenerałem Nicoterą w po- 
łudniowćj ezęści. Rzymowi tedy z tćj strony żadne już 
nie grozi niebespieczeństwo.

We Florencyi zaś wystąpienie cesarza Napoleona 
doprowadziło do przesilenia gabinetowego. Pan Rattazzi 
wziął dymisyą a król cbwieje się jak we wszystkich 
przesileniach, których mieczem rozstrzygnąć nie można. 
Jenerał Cialdini, mianowany niedawno posłem w Wie­
dniu, ma, jak tu sobie opowiadają, zostać prezesem no 
wego ministerstwa. Jeżeli wiadomość ta się potwierdzi, 
to nazwisko jenerała byłoby inauguracyą systemu, 
ruchowi powstańczemu przeciwnego, na który Francya 
zgodzieby się mogłatćmbardziój, że Napoleon już dawniej 
radził królowi, aby Cialdiniemu powierzył ster rządu 
celem powstrzymania ruchu rewolucyjnego. Mówią także 
o odwołaniu kawalera Nigra a jako następcę jego wy­
mieniają jenerała Menabrea. W każdym razie przybie­
rają tu rzecz zwrot stanowczo pokojowy. Jeżeli z resztą 
wolno wierzyć wiadomościom, nadchodzącym z Wło 
samych, to powstańcy dopóty tylko byli zwycięzcami, 
dopóki to leżało w planach gabinetu, florentskiego, 
których ostatecznym celem było szybkie opanowanie 
Rzymu. Odkąd zaś wystąpienie cesarza francuskiego 
osłabiło gorliwość Wiktora Emanuela i p. Rattazzego, 
zwyciężały wojska papieskie.

Co do położenia najazdu w państwie papieskiem 
w dniach ostatnich donosi wychodzący w Neapolu dzien­
nik Italia, że najznaczniejszym jego punktem środko- 
wym była prowineya Sabina, gdzie Menotti Garibaldi 
stał na'czele hufca,'liczącego 2,000 powstańców. Z Vi 
terbo posłano dwa bataliony dla wzmocnienia załogi

Ateny, 7 października. Piszą do Augsb. Allg. Ztg: 
Znajdujemy się w przededniu otwarcia sejmu; deputowani 
się zjeżdżają, a jutro będziemy ich mieli wszystkich. O 
kierunku rzeczy nawet w niedalekićj przyszłości nie mo­
żna stawiać żadnćj prognozy. Ministeryum liczy na to, 
że i obecnie utrzyma zaufanie izby, jakiego używało wten­
czas, gdy liczono na przyłączenie Kandyi. Wszakże opo- 
zycya niefortuunćm powstaniem kandyockićm zyskała 
wielu stronników i jeżeli nie więcćj to przynajmnićj nie 
będzie szczędziła hałasu. Ogólny stan kraju, którego 
odbiciem jest stolica, przedstawia zniechęcenie, apatyą, 
brak nadziei, rozczarowanie, które w porównaniu z da­
wniejszym zapałem stoi w zupełnćj sprzeczności, tak, że 

prasa zachętą swoją nic nie może poradzić. Dziennik 
a Grèce tak kreśli położenie rzeczy nieco różowo:

Od pewnego czasu objawia się między nami godny 
uwagi ruch umysłowy, który musi wywrzeć korzystny 
wpływ na politykę kraju, ruch idei przenikających wszy­
stką ludność i zdoluy do ożywiania całćj generacyi. Cho­
ciaż Grecaya jest słabą,:ale Hellenizm jest silny, idea Hel- 
enizinu pielęgnowana troskliwie i z miłością, ożywia i za­

pala wszystkich Hellenów.“ Ta idea prawdę mówiąc, 
była żywszą w dawniejszych czasach niż dzisiaj, gdy się 
rozmiłowane tylko w materyalnych interesach. Dalćj 
dziennik wspomniony rozwijając swój pogląd powiada: 
„Dawnićj wyglądano wszystkiego od zagranicy; dziś ocze­
kujemy wszystkiego od samych siebie, od uczucia patrio­
tyzmu i poświęcenia dzieci Hellady. Grecya porzuciła 
kraj marzeń, ażeby spojrzeć w twarz rzeczywistości, 
choćby i najsmutniejszćj.“

Zawarta ostatniemi czasy ugoda pocztowa z Francyą, 
zdaje się być wielce korzystną dla Greeyi. Porto od 
listów, które dawnićj wynosiło 1 frank i 20 centimów, 
obecnie zniżone zostało do 70 centimów; w tym sa­
mym stósunku zniżono opłatę i od inny eh posyłek 
pocztowych.

Rząd grecki na mocy ugody meunicznćj z Francyą, 
kazał wybić w Paryżu za 5 milionów nowych drachm 
(równają się 1 frankowi) srebrnéj monety i różnój warto­
ści, które z początkiem nowego roku pójdą w obieg.

Wiadomości z Krety sięgają po 30 września. Rząd 
narodowy rezydujący teraz w Bafe w okręgu Apokoro- 
nos. doręczył konsulom zagranicznym w Canea odpo­
wiedź na proklamacyą Porty, odpowiedź téj treści: 1) 
że lud kreteński odrzuca wszystkie obietnice sułtańskie 
i trwa stale w chęci połączenia się z Grecyą; 2) że 
będzie utworzona eskadra z flagą kreteńską do bloko­
wania tureckich okrętów. Powstanie istnieje i w roz­
maitych punktach daje o sobie znać przez utarczki pro­
wadzone z Turkami. Wojska egipskie stanowczo wyjdą 
ztamtąd; pozostaje ich jeszcze 6000 ludzi. Omer nie 
zgadzał się na to lękając się, ażeby muzułmanie znie­
chęceni tém odejściem pomocy i trwaniem powstania, 
nie zaczęli opuszczać jego szeregów. Kiedy Omer ba­
sza przekonał się, że powstańcy odrzucili propozycye 
sułtana i postanowili daléj wojnę prowadzić, uciekł się do 
zwyczajnego środka, to jest przekupowania pojedynczych 
przywódców, co jednak wcale mu się nie udało. Armia 
turecka według proklamacyi ma poprzestać na zajęciu 
miejsc ufortyfikowanych jak Casea, Rethymno, Heraklion, 
Kisnamos, Sfakia i Selinos.

Z listów p. Edmunda Desinar, Francuza walczącego 
w szeregach powstańczych, jeden z dzienników ateńskich 
podaje niektóre szczegóły i o ludności muzułmańskićj na 
Krecie. Wiadomości te były zebrane na miejscu, za sta­
raniem i pod okiem konsula francuskiego, mają więc war­
tość i wiarogodność większą od innych opisów. Porta po­
daje ilość muzułmanów na Krecie mieszkających do 100,000. ' 
Cyfra to przesadzona, jakkolwiek uchodziła za prawdziwą, 
a nawet posługiwano się nią w izbach angielskich, warto 
więc wiedzieć istotne dane. Po odejściu armii tureckićj, 
to jest najrozmaitszój zbieraniny z Carogrodu, ludność 
turecka na wyspie będzie liczyła nie więcćj nad czter­
dzieści pięć tysięcy, rozdzielających się j&a następu



je: Okrąg Canea liczy 12,000, Rethymnos 5000, Heraklion, 
6000, Sitiai 15,000 dusz. W Libaki u stóp liczą icji 
3000, w Kissamos około 100 i trocha rozprpszćtnycn 
w rozmaitych miejscach około forteczek. Te 45,000 wyj- 
znawców Mahometa, nazywających się po prostu Turka­
mi kreteńskimi, nie mają nic wspólnego z osmanlisami. 
Turcy kreteńscy są apostatami od wiary chrześciańskiój 
i pochodzą ze krwi greckićj, są Grekami z języka i oby­
czajów, Grekami co do koloru skóry, ubrania i imienia. 
Są oni muzułmanami od niedawnego czasu. Zmiana re- 
ligii miała u nich nastąpić w końcu zeszłego wieku, kiedy 
jarzmo barbarzyństwa, azyatyckiego ciężko uciskało kraj 
nieszczęśliwy, kiedy rząd turecki ówczesny nie cofał się 
przed najstraszniejszemi, wszelkie wyobrażenie przecho- 
dzącemi, środkami.

rando tekę spraw wewnętrznych, p. Vigliano tekę spra­
wiedliwości, p. Messedaglia oświaty publicznćj, p. Ru- 
dini rolnictwa, p. Correnti robót publicznych, p. Depre­
tis skarbu a p. Cugia marynarki. Pewnego jednakże 
nic jeszcze nie ma w tój mierge.

Florencya, 23 października. Z Rzymu nie ma wia­
domości. Wszelka komunikacya przerwai a. Opinion^ 
donosi: Garibaldego zatrzymano w Tolign.o i wstrzyma- !i 
no dąlszą jego podróż. ‘ ; -p ;•

krzeseł poselskich do izby pruskiej. Jak się dowiadujemy wszy •
stkió i owiaty były reprezentowana z wyjątkiem: czarnki 
skiego, babimostskiego i krotoszyńskiego, z powodó.y 
napa niewiadomych.

— * Z przyczyny uszkodzenia kolei żelazpej wrocław­
sko-poznańsklój w okolicy Stromborka (Trachenberg) pociągi 
od. Wrocławiu przychodzące od dwóch doi o godzinę się opó­
źniają. Popsucie nastąpił® w skutek wyskoczenia z szyn kilku 
wagonów towarowych, naładowanych zbożem, któro od pewnego 
czasu w znacznych ilościach z Węgier do Szczecina przewożą.

dych holenderskich krów i stadnika, które sprowadził 
z:Holandyi p. N. Mańkowski do Rudek. Jest to dla 
darst^akrąiowego -jijsficgą bardzo ważną, skorzystać bD 
z tego będzie, można nabywając'wprest rasowe cielęta » j“ 
hium) n4 które rzdićlńćść spuścić się można. Posiada powito? i 
kilka owczarń zarodowych mniejszych i jednę większą, 
tryki pod każdym względem równają się nąjlępszym 8zi’J' 

‘ , wa9:v«tlrn łn rtnaiftfłoia Pnlarnri mpkiemburgskim, wszystko to posiadają Polacy. NiepoP" 
-----''J ;y wywozić za granicę, Chcąc coś lepszego

Telegramy.
Darmstadt, 23 października. Ich Król. W. pruski 

książę następca tronu i księżna następczyni tronu od­
jechali wraz z dziećmi swemi, ksiąźęciem Henrykiem i 
księżniczką Wiktoryą, do Anglii.

Monachium, 23 października. Izba posłów przy­
jęła na dzisíejszém posiedzeniu wszystkiemi głosami 
przeciw 14 projekt do prawa, dotyczącego wyboru ba­
warskich deputowanych do niemieckiego parlamentu 
celnego.

Monachium, 23 października. Jak z wiarogodnego 
źródła zapewniają, wnosi referent wydziału izby posel- 
skiéj baron Tüngen w swoim referacie, ażeby izba odmó­
wiła swego przyzwolenia na zawarte traktaty celne. Wy­
dział jutro nad tćm obradować będzie.

Monachium, 23 października. Süddeutsche 
Presse donosi z Norymbergii pod dniem wczorajszym: 
Pełnomocnicy miejscy Norymbergii uchwalili na publicznóm 
posiedzeniu jednogłośnie adres dziękczynny do izby za 
przyjęcie traktató.w celnych.

Monachium, 23 października. Izba posłów przyjęła 
wszystkiemi głosami przeciw 13 ugodę między Ba wary ą 
,a Rzeszą północuo-niemiecką z dnia 8 maja rb., dotyczą­
cą równego płacenia podatku od soli a następnie przy­
jęła bez rozpraw z tym samym stósunkiem głosów pro­
jekt do prawa, tyczący się płacenia podatków od soli 
w Bawąryi.

Stuttgart, 23 października. Król i królowa wrócą 
tu dzisiaj z Friedricbshafen. — Na wczorajszym posiedze­
nia izby drugićj zapowiedział p. Oesterlen interpelacyą 
do ministra spraw wewnętrznych, zawierającą pytanie, 
czemu został bez odpowiedzi podpisany przez 43,000 oby­
wateli a do króla wystósowany adres, tyczący zwołania 
zgromadzenia krajowego, celem\rewizyi konstytucyi.

Stuttgart, 23 października. Izba poselską odroczyła 
za przyzwoleniem rządu obrady nad traktatem odpor­
nym i zaczepnym z Prusami aż do przyszłego tygo­
dnia.

Wiedeń, 23 października. Na dzisiejszém posiedze­
niu izby niższćj przyjęto prowizoryczny projekt do pra­
wa o ślubach cywilnych; równocześnie polecono odno­
śnemu wydziałowi wypracowanie nowego projektu do 
prawa na podstawie niezależności umowy ślubnój od 
postanowień kościelnych.

Wiedeń, 23 października. Telegr. Korresp 
Burea u donosi z Florencyi pod dniem dzisiejszym: 
Nowy gabinet składa się z następujących osób: Cialdini 
prezesem gabinetu, ministrem spraw zagranicznych i wojny, 
Durando spraw wewnętrznych, Vigliani sprawiedliwości, 
Corenti robót publicznych, Depretis skarbu.

Paryż, 23października. Monitor wieczorny pisze 
w swym przeglądzie tygodniowym: Nota Monitora ogłasza 
rezultat odezwy, jaką Francja do Włoeh wystósowała. 
Ponieważ rząd francuski żądał wykonania konwencyi 
wrześniowój, przeto poznał rząd włoski ciężar cały 
swych zobowiązań i dał do poznania szczerą swą wolę 
wstrzymania hufców ochotniczych, oparcia się werbunkom 
i ścisłego strzeżenia granic papiezkich. — Monitor po­
twierdza następni« klęskę Garibaldczyków, waleczność 
wojska papiezkiego i wierne usposobienie ludności rzym- 
skiéj i dodaje: Od trzech tygodni odparła zwycięzko lud­
ność państwa rzymskiego przez swe zachowanie się twier­
dzenia prasy rewolucyjnej, iż atak stronnictwa ruchu 
wywoła powstanie. — Tenże dziennik mówi: Cesarz 
austryaeki przybył tu dzisiaj. Opinia publiczna we 
wszystkich krajach, będących pod berłem habsburgskićm, 
patrzy na podróż cesarza z zadowolnieniem, upatrując 
w nićj dowód przyjaznych uczuć, jakie łączą monarchów 
Austryi i Francyi. — Według doniesienia Patrie pozo­
staną wojska, które co dopiero opuściły wTulonie okręty, 
tymczasowo w rozłożonym pod Tulonem obozie.

Paryż, 23 października. Cesarz austryacki przybył 
tu o 3 godzinie po południu. Cesarz Napoleon oczeki­
wał go aa dworcu kolei żelaznój. Powozy cesarskie, 
którym towarzyszyła eskorta karabinierów, udały się 
wprost do Palais d’Elysée. Publiczność licznie była ze- 
brana.

Florencya, 22 października. (Na Paryż). Ogło­
szony już w krótkości artykuł Gazzetta uffiziale i 
brzmi, jak następuje: Ministerstwo podało się w sobotę ? 
do dymisji; jenerałowi Cialdiniemu poruczono utworzenie 1 
nowego gabinetu. Tenże starał się daremnie załatwić tru- ! 
dność położenia przez to, iż dotychczasowym ministrom 
pozostawiał dalsze zatrzymanie ich tek, w obecnćj chwili 
zajęty jest utworzeniem nowego gabinetu. Trudności 
ważne, jakie przedstawia obecne położenie polityczne, 
szybko będą usunięte, jeżeli się tylko nie zmniejszy zobo- 
pólne zaufanie. Groźba francuskiéj interwencji usunięta. 
Rząd pozostanie wiernym tradycyom polityki włoskićj. 
Prawdziwe i ważne interesa kraju nie będą narażone na 
ohydę. Oby naród nakłonił się do spokojnéj i rozumnéj 
rozwagi, oby miał zaufanie do instytucyi, rządzących na­
mi, do ducha, jaki ożywia rząd, do uznanćj lojalności 
króla, który losy swoje złączył z losami Włoch. Okolicz­
ność, że Włochy szczęśliwie przetrwały tyle niebezpie­
czeństw dawniejszych, niechaj będzie zarazem ludowi rę­
kojmią, że żywioły, na których spoczywa odrodzenie 
ich, nie są w stanie znieść wstrząśnienia w obecnéj 
chwili.

Florencja, 23 października. Wedle doniesienia Cor­
riere italiano obiegają pogłoski, źe jenerał Ciał- i 
dini obejmie tekę spraw zagranicznych i wojny, p. Du- ;

Kopenhaga, 23 października. Berlingske Ti­
den de ogłasza protest bawiącego obecnie w swych do­
brach Lindholm naczelnego prezesa prowincyi szlezwicko- 
holsztyńskićj, barona Scheel-Plessen, przeciwko zarzu­
towi, uczynionemu mu przez dzienąiki duńskie o zdradę 
kraju. P. Scheel-Plessen oświadcza, że początkowo za­
mierzał ścigać owe dzienniki na drodze prawnój, lecz je­
dnakże od zamiaru tego odstąpił, on zawsze bronił cał- 
kości monarchii duńskiój, i spodziewa się, że przyszłość 
wyda o nim sąd sprawiedliwy.

Ateny, 22 października. Rząd zażądał od izby de­
putowanych, aby przyjęła wydatek 4 milionów a przezna­
czyła dalszy kredyt 7 milionów drachmów celem zakupu 
okrętów i broni.

Berllss, 84 października. Kr. 5Ktg za­
wiera półurzędowe zawiadomienie, że posłowi 
pruskiemu w Stuttgardzle i Moiiaehium dano 
instrukeyą, ażeby dnia 31 października wypo­
wiedział układ celny, jeżeli w Monachium nie 
będzie dotąd zabezpieczony nowy traktat cel­
ny, a w Stuttgardzie nie będzie usunięte wszel­
kie powątpiewanie pod względem utrzymania 
traktatu gwarancyjnego z roku 1864.

Floreneya, 83 października, po połu­
dniu. Przybyła tu konałsya rzymska, aby 
prosić króla o interweneyą. — Wieczorem. 
Duranda ociąga się z przyjęciem teki. Dotych­
czasowe ministerstwo załatwia jeszcze sprawy 
bleżąee.

Paryż, 83 października. Usposobienie na 
giełdzie bardzo słabe. Rentę ofiarowano po 
68.80; włoska pożyezka bez ustanowić się da­
jącego kursu.

Karlsrzhe, 84 października. Izba pa­
nów przyjęła dzisiaj jednogłośnie traktat cel­
ny i handlowy, traktat dotyeząey płacenia po­
datku od soli, projekt do prawa, tyczącego się 
wyboru posłów do parlamentu celnego i tra­
ktat aliansowy z Prusami.

Telegram giełdowy JBerlińsJkł.

[Bracia Msmroth.]

Berlin, dnia 24 października.

Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: nie ożyw. c<”o “*wł®“«
Pszenica................... i..................................................................... 87
Żyto.................................................................................................  72’|,
Okowita........................................................................................... 20'/g
Giełda walorów: stale. *"»•
Listy zastawne poznańskie nowe..............................................  8 //,
Listy rentowe „ ...................................................... 89'/,
Amerykańska 6 % pożyezka.......................................................  75’/«
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.... ................................. 85’/,
Rosyjskie banknoty....... ................... ........................................  83’.,
Polskie listy zastawne................................................................. 57
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................  99

„ „ nowa........................................ 93

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia. 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia ...

3.Starogrodn.(Szex., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1)............ .

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3)iWarszaw.

godi. pora
dnia.

god». ń ¡ pora 
a dnia.

51

11

4 pop.

1. Starogrodu(Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.........

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa i Sakson.

4. Starogrodujak p.
No. 1 eicl, Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

6 I— 
40

25

50

wpł.

pop

50

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osob.

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy...................
Krotoszyna..... .......
Gniezna...................
Nąkła.......................
Pleszewa..................
Strzałkowa..............
Gniezna...................
Obornik...................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna..............
Ostrowa...................
Wągrówca.............
Trsemeszna.............

grodz. .2 Pora 
g dnia.

7 I—¡rano 
7 i—
7 ¡15
8 —
8
8
7

12
1
«
7
7
7
6

10

—pop.

15
45
80i

11 i— nocą

Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obornik........ ....... .
Skwierzyny n. W..
Ostrowa................
Cylichowa..............
Strzałkowa...........
Gniezna.................
Pleszewa................
Gniezna.................
Dąbrówki..............
Krotoszyna...........
Kargowy...............
Nakla....................
8kwierzyny n. W.

rh. -9

30 rano

440
9 15 
8Í50 

10)- 
10(15

40

15 
640 
7 — 
730 
7¡2O 
8- t 
9 35

pop

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 24 października. Wczoraj odbył się ij&zd 

delegowanych powiatowych celom ułożenia listy kandydatów do

— * Zwracamy uwagę prawyborców miasta Poznania na 
Obwieszczenie magistratu, zamieszczone w dodatku do dzisiej­
szego numeru Dziennika. Z obwieszczenia tego dowie się ka­
żdy prawyborca, w którym lokalu wybiera, kto przewodniczyć 
będzie wyborom itd. Najgłówniejszą zaś jest, że listy wyborcze 
pojedynczych obwodów wyborczych wyłożone są w lokalach wy­
borczych przez dziś, jutro i pojutrze w pewnych gadzinach do 
przejrzenia. Niechaj zatem każdy prawyborca pospieszy w dniach 
tych przekonać się, czy jest zapisany, ażeby nie utracił w dniu 
30 bm. przy prawyborach głosu.

— * Onegdaj wieczorem o godzinie 8 zebrali się nlemleoko- 
żydowsoy prawyboroy miasta Poznania, zwołani przez pp. 
Bertheima, Bielefelda, Doringa, Garfeya, S. Jaffego, Pileta i dra 
Waldsteina, celem porozumienia się co do kandydata, mającego 
być wybranym posłom do pruskiój izby poselskićj. Na wniosek 
p. dra Waldsteina przyjęto rezolucyą, żeby tylko takich wybie­
rać wyborców, którzy głosować będą na posła takiego, któryby 
zamsze występował bezwzględnie za prawnem i faktycznćm nale­
żeniem prowincyi poznańskiej do Związku północno-niemieckiego 
i którzy głosować będą na stanowczo liberalnego kandydata.

yśtko Tkamy u siebie równie dobre jak zagraniczne, a o J 
tańsze, do tegó transport dogodniejszy. Mógłbym wyliczyć u ' 
naście dominiów w ręku polakiem w naszym powiecie, to. 
w równem i umiejętnie prowadzonym gospodarstwie przew’«J 
zachwalane niemieckie gospodarstwa. Rokuje to wystawie ba< 1 
pomyślny rezultat. 3

Czyż możemy się poszczycić równym postępem w «l 
daniu bibliotek Indowych? Na pochwałę powiatu pow|ej. 
mężna, tże pis masz wsi, znajdującej S’S w rękaeh polskiek i 

.raby- biblioteczki nie posiadała. (?) Ilością i doborem (¡8’j,7 
a Zarażeni pilheiń czytaniem poszczycić się może DobroiS 
daj Boże ażeby wszystkie dominia w krótkim czasie takieżeby wszystkie dominia w krótkim czasie takie „ 
teki posiadać ¡mogły. J^ecz czytaniem samem ludu nąszegoTjj 
fciki ma słąbe pęjęcie o rzętelności, nie poprawimy. Szkot» * 
tjityj główną podstawą wychowania pod' każdjm wzglęUfc.l! i 
brych ludzi; w SzkolCw dzieci pówinńj być wpajane zaśkM* i(in 
ralńosći, trzeźwości i pracowitości. Tymczasem za mało ih? (») 
o nauesycielif za mąło się ninji zajmujemy. Jak wielki# 3 
p,ol,e dla inspektorów szkół działania na dzieci i jak nieocen!’

SSS.1 “ 'X°;ss, ““,ie Mi
Jiiiooitns

ipf

* Jarmark w mieście Gostyniu, na 29, 30 i 31 paź- 
....................." i 13 li-dziernika r. b. wyznaczony, odbędzie się 

stopada r. b,
■ dniach 11, 12 ;

— * W przebiegu III kwartału zostali następujący nau- 
ozyolela etatowo ustanowieni w poznańskim obwodzie rejen- 
cyj.ym: Prendke w Szczepankowie, Weber w Nowójwsi, Jasiń­
ski w Chojnicy, Grochowski w Napachaniu, Dworczyk w Stanie 
wie, Krzywański w Stankowie, Urbański w Śremie, Brase w Ja­
skółkach, Buchwald na olędrach Sośnickich, Taubert na olędrach 
Petzen, Lenz w Złotkowie, Rosenau w Jerzynie, Woziewodzki 
w Gostyniu, Appelt w Gramsdorf, Koch w Rostarsewie, Heinrich 
w Eichąuart, Schubert w Obrzycku, Palm w Więekowicach, Ka­
miński w Stęszewie, Kozielski w Goli. Giering w Zielonćjwsi, 
Bromberg w Borku, Kosel w Kłodzie, Wilsch w Kużlu, Poszwiń- 
ski w Krzywiniu, Jaensch w Blake,' Gliese w Wielkićjwsi, Pal- 
kowski w Kiełpinie, Klemt w Tuchorzy, Stiller w Kobylinie, Sei­
fert w Daleszynku, Mc-ndelski w Cbrośnicy, Modrzyński w Po­
znaniu, Laskowski w Psarakiem, Szymkowiak w Radlinie, Gła- 
zewski w Ciświcy.

— * Świeżo opróżnione zostały dwie katolickie posady 
nanosy o leli elementarnych, mianowicie: w Prochach, powiecie 
kościańskim i trzecia posada w Kurniku, powiecie śremskim.

— * Księża Nawrocki w Kotłowie. Rudal w Pobiedzi­
skach i S z y p o w w Brudzewie otrzymali kanoniczną Instytu­
cją na administrowane przez nich dotąd probostwa. Księdzu 
Zi ugier owi przywrócono odebraną mu komendę na probostwo 
w Laszczynie, w powiecie krobskim. Plebanią w Skrzebowie, 
opróżnioną przez przeniesienie ks. Muszyńskiego, oddano per 
eommendam księdzu Echaustowi, a plebanią w Wielkich Strzel­
cach, opróżnioną przez śmierć ks. Grzeszkiewicza, dotychczaso­
wemu wikary uszowi ks. Rosińskiemu.

— * Od zamiaru zwołania w tym roku sejmów pro- 
wlncyonalnyoh odstąpiono, jak pisze Prov.' Corresp., stanów 
czo. Będą one zwołane dopiero po ukończeniu sesyi sejmu 
pruskiego, a zatem dopiero w przyszłym roku.

— * Dla dotkniętych powodzią braoi nassyoh w Galicy;
Z przeniesienia 132 tal. 4 sgr. 2 fen. i 23 guld. 40 kr.—

X. S. T. z Świątkowa od siebie i parafian 3 tal. 15 sgr.—Ogółem 
135 tal. 14 sgr. 2 fen. i 23 guldeny 40 kr.

— ’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 października, 
Kryspina męczennika; w kalendarzu słowiańskim Sam o my­
sia. Wschód stońca o godzinie 6 minut 40, zachód o godzinie 
4 minut 47.

(b) Z Wrzesińskiego, 22 października Majętność 
Grabowo z Wygodą i Krzywogórą liczy do 500 dusz i posiada 
trzy gościńce, w których tak gospodarze jak i dominialni ludzie 
mają sposobność grosz zapracowany przepić. To tćż widoczne 
jest ubóstwo w tój parafii. Gosp Jarze zadłużeni, za słabi, aby 
należycie uprawiać ziemię, coraz bardziój ubożeją, a tak gospo­
darstwa przechodzą w obce ręce. Ludzie dominialni, mając tyle 
okazyi do używania trunków, są biedni, a z biedą i nie zawsze 
zachowują przykazanie siódme. Pomiędzy wsią Grabowem a Krzy- 
wągórą na trakcie pyzdersko-wrzesińskim, ćwierć mili od Nowćj- 
wsi a '/, od Kołaczkowa jest osada Wygoda, która oprócz domu 
straża ka granicznego, szkoły, młynarza i jednego gospodaratwa 
ma jeszcze karczmę, która prawdziwie służy za wygodę dla pija­
ków i podobnćj hołoty.

W ostatnich sześciu latach na Wygodzie zaszły dwa na­
głe przypadki śmierci i kilka bijatyk, końezących się ciężkićm 
pokaleczeniem kilkoro ludzi.

Dnia 19 bm. w sobotę dwóch gospodarzy z Nowójwsi wstą­
pił« niby to po mięso do pana gościnnego, który z profesyi szewc 
trudni! się rzezią. Wypiwszy kilka kieliszków owćj pocieszyciel- 
ki, około 9 wieczorem opuścili gościniec. Wpół godziny potóm 
przejeżdżający inspektor gospodarczy z Winnćjgóry znalazł na 
kilkanaście kroków od tój karczmy taż przed mostkiem, między 
szkółą a domem młynarza, ezłowieka leżącego na środku drogi. 
Gdy tegoż wniesiono do gościńca, poznano jednego z owych 
przed półgodziną bawiących się gości, gospodarza Skrzypka 
z Nowójwsi, który, będąc bez przytomności, wjkllka minut umarł.

Nazajutrz więc zjeżdża komisarz z żandarmem, potóm ko­
misja sądowa, następuje sekeya nieboszczyka, która wykazuje, 
że wskutek pęknięcia wątroby nastąpiła śmierć. Towarzyszy 
dwóch aresztowano, z których jednego mają dzisiaj puścić a dru­
giego za kilka d i, gdyż z indagacji okazuje się, że śmierć na­
stąpiła nadzwyczajnym sposobem, do którego owi towarzysze 
przyczynić się nie mogli.

(J.) Z Rogozińskiego« 22 października. Dnia 20 bm. 
obchodził szanowny kolega nasz Kajetan Wojciechowski, nauczy­
ciel z Długiój Gośliny 2óletnią rocznicę swego urzędowania. Uro­
czystość ta, dość rzadka, rozpoczęła się nabożeństwem w kościele 
tamtejszym, gdzie proboszcz miejscowy, ks Raatz, po krótkiem 
wyłożeniu ewangelii św., gdyż to było w niedzielę, przedstawił 
zgromadzonemu ludowi obchodzoną urodzystość miejscowego nau­
czyciela, wykładając jasno ważność i zasłogi tego stanu, połą­
czonego z wielu przykrościami i składając publicznie swe najser­
deczniejsze a słusznie zasłużone dzięki i pochwały jabilantowi za 
jego gorliwą pracę w winnicy Chrystusa Pana. Bo nabożeństwie 
Hdaliśmy się wszyscy koledzy i przyjaciele wraz z tamtejszym 
proboszczem i p. Schónenbergiem, patronem, do ’skromnego, ale 
nader schludnego pomieszkania juUlanta, gdzie przy wręczeniu 
małego darku, zakupionego ze składek kolegów, niektórych księży 
i patrona, wyraził Jks. inspektor w krótkich, ałe z serca, miło­
ścią chrześciańską przepełnionego, pochodzących słowach tak od 
siebie, jako tćż w imieniu, dla pewnych przyczyn nieprzytomnego 
ks. dziekana Dalekiego, najczulsze powinszowanie i życzenia. 
Potóm przemówiło dwóch kolegów w lokalu szkólnym, odpowie­
dnio do tćj uroczystości przystrojonym, również w krótkich, ale 
serdecznych, prawdziwych i treściwych wyrazach swe i kolegów 
życzenia. Po tych aktach, braters' ich i przyjacielskich uściśnie- 
niech, nastąpił skromny obiadek, przy którym spełniając zdrowie 
jubilanta, inspektora, patrona i innych, prowadzono rozmaita ga- 
wędki. Uroczystość ta przeciągła się dość późne w noc przy 
różnych zabawach, zostawiając na obecnych długie a serdeczne 
wspomnienie.

Cześć takiemu mężowi, jakim jest nasz, kolega Kajetan 
Wojciechowski, który przez swoją mozolną a niewdzięczną pracę 
i swe przyjacielskie życie potrafił sobie uskarbić takie łaski i po­
szanowanie u swych przełożonych.

n. Z Szamotu Isklego, 21 października. Miło mi do­
nieść o wiadomości, która mnie doszła, a która podobno urzeczy­
wistnioną zostanie, tj. że w przyszłym roku będziemy oglądali 
wystawę rólniczą w Szamotułach. Sam powiat szamotul­
ski nie mało będzie mógł dostawić okazów, gdyż powiat ten jest 
jednym z pierwszych, w którym v. rólnictwie znakomite zrebiouo 
postępy. Niech mi wolno będzie zwrócić uwagę na niektóre domi­
nia, które bez uprzedzenia o pierwszeństwo z nąjlepszemi gospo­
darstwami niemieckiemi współubiegać się będą mogły. I tak wi­
dzieliśmy przei kilku dniami transport 12 bardzo pięknych mło­

(x) Me Śręmskleso, 22 października. Czytalij, 
wprawdzie w koresponijćncyi ze Śremu z dnia 10 paździerz 
umieszczenćj w numerze 238 Dziennika o popisie pńfilO 
odbytym iż Sremskićm gimnazyum dnia 4 bm., ale jakie wrj 
nie 'popis ten mógł zrobić na zebraną publiczność, składuj! 
sjg z ro,dzicó.w i opiekunów po/więpzonej zakładowi młod 
jaki był wJogple jego wypadek, szanowny korespondent, nie g 
z jakich powodów' milczeniem zupełnie pdminął'. Ze zaś a 
wnó ż drugimi przyjaciółmi, mającymi syriów i pupillów .»5 
mnażyum śremskitm, nie wyniosłem z pepisu publicznego uczj 
tego gimnazyum takiego zadowolenia, jakieg; doznawaieip , i 
tach poprzednich; że dalej od osób dobrze poinformowanych 
wiedziałem się o stosunkach dziwnych w gimnazyum tćm O 
dzących, które Iiynajtnnićj na pożytek i jegó rozwój ponM 
wpływać i działać nie mogą; że wreszcie i sam z wymogami # 
ukowemi, jako dawniejszy, wychowaniec gimnazyalny dosyć jeSi(, 
ejbępnany, przeto, powodowany szczerą chęcią i gorącem C 
niem dobra zakładu, do którego, jak ostatni program podsjeA 
291 uczniów 217 uczęszczało katolików, a więc' Polaków,4 
o wypadku popisu publicznego, o ile mnie słuchaczowi się prtg. 
stawił, jak o anormalnych stosunkach tajmtejszego ginujsuJ 
Jęrptką chcę podać d(a iudzi nieuprzedzonych i dobrćj woli'„i 
domość. Przeciwko popisowi trzech klas wyższych nie ¿¡j, 
w ogolo nic do nadmienienia. Sądzę bez uprzedzenia, że 
dek popisu uczniów tych klas wszystkich słuchaczy zadowoli
Pytania stawiane w języku niemieckim były, jak być iąąc?ęji; 
może, przez uczniów 'zrozumiane i w zadówalniący spssób i
zyku niemieckim rozwiązywane. Większa znajomość języka» 1 
mieckiego ćzyniła\Jirżriiom' łych klas dawanie stosownych ołU
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wiedzi łatwiejsze. MŚczćj rzecz się miała z popisem uc;jj 
trzech klas /ńiższ.yeh I tu z wyjątkiem klasy najniższej / 
waiąo. pytypią, tylko w nietoe.cfaitu, chociaż "podług
ątylti, podanej w programie, do klasy' IV i V na 114 ućiL 
uczęszczało uczniów polskich 83, mało co po nićmiecku róauj 
jącyćh. W sposobie egzaminowania uczniów tych klas, "jj 

ińdferżyły mnie rzeczy, raz że pytania stay?iane| były po 
kszćj części do uczniów niemieckich, a powtóre że z ucw 
polskich k’]ku było tylko pytanych, a dawane przez tyfchiml 
powienżi' świadczyły tak o nader wielkiej trudności wysłów® 
się ‘W języku niemieckim, jak nieraz o nierozumieniu stawioa 
pytania! ! Wykładanie-naukowych przedmiotów w języku niy 
ekim nie tylko przysparza ogromnych trudności uczniom, jo 
ten mało co rozumiejącym ij wysłowić się w nim nićnmie.jM 
aie co gorsza sprawia to, że w zniowie mniej zdatni minio nsiii 
pilności nie są w stanie poczynić należytych i wymaganych j 
stępów w naukach, wskutek czego ich rozwój umysłowy cojj 
mnićj się opóźnia, a czasem i sami cjięć do nauki tracą. Wi 
wniejszych programach czytywaliśmy, żo językiem wykład™ 
w klasach IV, V i VI jest zarazem język polski i niemki 
W tym roku uwaga ta w programie się nie mieści; dla czego) 
opuszczono, rzeczą niewiadomą. Przecież glmtazyum dotąd Uta; 
mywane jest, jak dawniej kosztem miasta, zaniieszkałęgO t) 
przez Polaków jak Niemców. Skoro polscy miesnkańcy jlra 
czyniają się dó’ htrzymania gimnazyum w równej części jak ił 
miechy, przeto słuszną jest, ażeby przynsjmnićj w trzech b 
saoh najniższych, jak to dotąd było, w równej mierze uwagi) 
dniano uczniów polskich jak niemieckich i aby w klasach iji 
językiem wykładowym był porówno .ięzyk niemiecki jak piifli 
Wypadek egzaminu publicznćgo pokazał, jak pominięcia tćj'jl 
dagogicżno-sprawiedliwćj zasady wyszło na niekorzyść uczni! 
polskich klas najniższych. Ogłoszono przez dyrektora proflig! 
mpje to przekonanie, z publicznego popisu wyniesione, jew 
bardzićj potwierdziły, bo pokazały, że w niższych klasach ził 
dwie połowa uczniów do klas wyższych posuniętą została.'Ii 
smutnego iprzedewszystkićm skłopotanyeh rodziców niemile de? 
kająeego rezultatu nie należy kłaść li na karb niepilności uczniti 
ale i to przedewszystkióm ogromna trudność, jaką polscy chłopi; 
po uiemiecku nie umiejący, w skutek wykładania przedmiot! 
naukowych przez i auczycieli po polsku nierezumiejących mj 
do przezwyciężenia, przyczyniła się głównie do tak mespodn 
wanego smutnego wypadku. Uwzględnianie języka polskiego pn| 
wykładzie naukowych przedmiotów w klasach niższych powiim 
tćż być w drbrze zrozamianćm interesie miasta Śremu. Jakpit 
gram w podanćj statystyce opiewa, uczęszczało do trzech 3 
niższych 144 uczniów, pomiędzy którymi było 98 uczniów P’; 
skich a 46 uczniów niemieckich, a więc liczba uczniów polń» 
była jeszcze raz tak wielka, tak liczba uczniów niemiecki»
W ogóle gimnazyum śremskie zasilać się może w nader pr«’ł 
żnej części tylko uczniami polskiego pochodzenia, bo tak fc®' 
ski jak sąsiednie powiały zamieszkałe są przeważnie przez > 
dność polską. Skoro uczniom, da niższych kias oddanym. I1 
niemiecku mało co lub wcale nie rozumiejącym, utrudnianą 
dzie nauka przez wykład przedmiotów naukowych li w jęy 
niemieckim; skoro połowa z nich skutkiem językowych tni® 
ści nie porobi w naukach należytych postępów i do wypełni«® 
niedostatecznych wiadomości potrzebować będzie trzy razy *!’ 
czasu, ile go potrzebuje uczeń pochodzenia niemieckiego, i’1’ 
czas nieodzownćm tego następstwem być musi, że rodzice i of1. 
kunowie nie ehcąc się narażać na zwlokę czasu we wych«wJ 
i wykształceniu swych synów i pupilów, oddawać i«“ ’ 
dą woleli do zakładów naukowych, w których te ogromnej 
dności, napotykane przez młodzież w pierwszćm stadyum k”1*. 
cepia się w pewnym stopniu są usunięte. Jeżeli zaś 1|CI 
uczniów skutkiem tych napotykanych przeszkód się pomniejili 
natenczas miasto, otrzymując mniejszą kwotę szkolnego, tćm ’> 
ksze ciężary do utrzymania gimnazyum ponosić będzie mul1*' 
Na brak kwalifikujących się nauczycieli polskich miasto 
się nie może; bo ile nam wiadomo, takowi za każdym r#i 
o wakujące pesady się zgłaszali. Mówię, zgłaszali się, ale 
dań ich nie uwzględniano, z jakich względów, trudno Ri 
I tak, kiedy przed rokiem w śremskićm gimnazyum zawnk°®, 
posada dla filologa, na mocy publicznego w gazetach ogł«1'"» 
zgłosił się po nią filolog, który miał kwalifik; cyą do 
języków starożytnych we wszystkich klasach gimnazjalnych ’L 
niego żaden się inny kandydat nie zgłosił. 1 czy go 1
do zakładu, jak tego potrzeba rzeczywista wymagała? ł','eŁt| 
łano go, a powodu nie powołania nic podano. Nat0j # 
i owołano intermistypznie na tę posadę innego k»n“) 
wyznania i wanielickiego, po polsku nie umiejącego, któiy t 
go nie zdał egzaminu, skończywszy zaledwie kurs uniwets?« j 
Tak samo poszło z obsadzeniem wakującćj posady dla 
cielą technicznego. Odrzucono każdego kandydata z nss’”*^ 
polskićm i wyznania katolickiego, a na posadę powołano 1 
skiego nauczyciela aż z Pomeranii. Nie lepićj poszło z obssrt*, 
utworzonćj co tylko nbwćj posady z przyczyny podzieleni* s ' 
III na oddział niższy i wyższy. I w tym razie starał się 
zyskanie tój posady kandydat, który złeżył egzamen pree'li) 
dla nauczycieli gimnazyalnych, a mimo to wołano powi8r«j 
termiBtycznie tę posadę kandydatowi, który takowego eg*’ f j 
nie zdał. Tamten był pochodzenia polskiego, ten tu zaś t 
nia ewanieliekiego. Nie powiem, żeby to były stósunki nor®
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 246.
Piątek, dnia 25 października 1867

(ł) 5E Ctrodziska, 20 października. Przed kilku dniami 
itijŁjiły z druku ustawy tutejszego „Kółka Towarzyikiego,“ które 

¡lą,J LBek tegoż Towarzystwa, pan Górski, celem porozdzielania 
itjij fffliędzy członków swoim kosztem wydrukować kazał, za co na- 
i»b Sił za8łużył podziękę.

i Ustawy te zasługują na pewną uwagę, i dla tego mogłyby 
iili d®niej3zym miasteczkom Księstwa w pewnym względzie posłu- 
kt • kć/a wzór. Po większój części bowiem nieomal wszystkie To-

natenczas członkowie dzielą się tym majątkiem pomiędzy

$ Nasze „Kółko Towarzyskie“ kontentuje się urokiem kwie- 
swych prac, owoce zaś, czy prędzej, czy późniój, dostaną

si Towarzystwu Naukowój Pomocy w Poznaniu, 
w §11 tćj ustawy brzmi jak następuje:$ ’ „Na przypadek rozwiązauia^się Kóika Towarzyskiego 

przechodzi wszelki remanent na rzecz Towarzystwa Nau­
kowej Pomocy w Poznaniu.“j

8
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Kółko nasze ma zatem ceł wyższy, i dla tego tóż spoatrze- 
,0y gorliwe krzątanie się członków, zajętych urządzeniem wie- 
'-„rku na dzień 27 października, ażeby takowy jak najlepiej 
lizyjemnió.

Poznawszy się więc bliżćj, i nie. spuszczając z oka celn, 
miny mieć nadzieję, iż Pan Bóg pobłogosławi: takiej pracy, 

w czasie żniwa z zadowolnieuiem patrzeć będziemy na owoce
„je naszych. A że to żniwo nastąpi i obfitóm będzie, nie ulega 
pilnej wątpliwości, ponieważ zeszłćj zimy z jednego tylko przed­
sienia odesłano ztąd do Redakcyi Dziennika 27 tal. 11 sgr. 
• fen., które po odtrąceniu kosztów insercyi w Dzienniku wy- 
,5Si$cych 2 tai. 25 sgr. 9 fen , wręczono w kwocie 24 tal. 15 sgr. 
j fen p. prof. Mottemu, by takowe złożył w głównśj kasie To-

t.l iKzystwa Pomocy Naukowej (No. 62 tegorocznego Dzien­
ni»»)

Słynny liwerant nadworny, p, Jan Uoff z Berlina, urządził 
t mieście naszćm skład swych preparatów słodowych w cukierni 
« Jaegera. Niejednemu z cierpiących w okolicy naszój, znają- 
pch ten niezaprzeczenie skuteczny wyskok słodowy, przyjemnem 
id je dowiedzieć się o tem, przyczćm zwracamy uwagę na to, 
Jskład ten zaopatrzony jest także w cukry i czekolady słodowe, 
tiennićj słodowa mydełka toaletowe i mydła do kąpieli słodowo- 
¡jelniczych osobno przysposobione, jako tóż pomady zaprawione 
¿¡traktem słodowym, odznaczające się bardzo przyjemnym za- 
»jchem aromatycznym.
™ Wiadomość w No. 23S umieszczona, jakoby był widok, że 
ploga nasza może translokowaną zostanie, nabiera coraz więcój 
«¡dstawy, albowiem nadeszło do tutejszego magistratu pismo ko- 
jendantury poznaóskiój, że garnizonujący tutaj szwadron ułanów 
przeniesiony ma być do Cyłichowy, i że względem tego pisano 
aj z Poznania o przyzwolenie do ministeryum w Berlinie W sku­
li tego więc powstrzymano tymczasowo rozpoczętą już budowę 
rótdżalni aż do nadejścia rezolucyi z Berlina.

n Września, 20 października, trzy ostatnich wy bo­
tach do Związku niemieckiego lubo przeprowadziliśmy wpraw­
cie naszego kandydata, mimo to jednakowoż nie koniecznie świe- 
tiie się popisaliśmy. Zniechęcenie, oziębłość i lekceważenie tój 
gk ważnej dla i as sprawy u wielu z naszych, bo przecież na 
jnych wcale liczyć nie można, aż zbyt widocznem było. Nie 
pozostało nam nic więcój, jak tylko święte postanowienie w ; rzy- 
iilości to wielkie złe naprawić. Jakoś rzeczywiście nie zawie- 
iliśmy się w oczakiwonój uadziei. Narada przedwyborcza, która 
¡¡ę w ubiegły czwartek, tj. dnia 17 bm. odbyła, nastręczyła nam 
usjpemyślnie.szój do tego sposobności. Wszyscy obywatele, tak 
i okolicy jako i miejscowi zebrali się jakby jeden mąż, aby się 
wspólnie przed czasem porozumieć. Z prawdziwie serdeczną roa- 
ioszą przypatrywaliśmy się na ów zapał, jakiem każdy bez wy- 
jątku był przejęty. To tóż żywimy w sobie naprzód tę nie- 
płonną nadzieję, że zbliżające się wybory całkióm inaczój od 
poprzednich, korzystniej wypadną, w zupelnćm innem wystawią 
ns świetle.

Tego samego dnia w godzinach popołudniowych odbyła 
jję u nas w tym roku już po raz drugi na miejscu turniei wy- 
stawa koni włościańskich. Resztki zasiewów zimowych, czego 
spieszniej, szczególniej na grochowiskach, dla zbytniój posuszy 
żadną miarą uskutecznić nie było można sprzęt perek i inne je- 
sicze prace gospodarcze wielu od wzięcia w niój udziału po­
wstrzymały. Małą bardzo więc t lko iiezbę koni n i placu prze- 
niczanym ujrzeliśmy. Znajdowały się wszelako] pomiędzy niemi 
istotnie bardzo piękne. Wyznaczono sześć nagród, z których pier­
wszą w ilości 15 tal. odebrał gospod n W. K.*) ze Skiereszewą

I ' ♦) Żałujemy, że szan nasz korespondent nie wypisał na- 
iwisk współobywateli, włościan którzy odnieśli mgrody. Wszystko 
codę publicznie dzieje na publicz. e zasługuje sprawozdanie. 
(Ihyp. Red Dz. ozn.)

 —

pow. gnieźnieńskiego, drugą 10 tal. D. z Mł. powiatu wrzesiń­
skiego; trzecią 10 tal. M. P. z Woźnik pow. gaieź ; czwartą 5 
tal. T. Sz. z Sokołowa pod Wrześnią: piątą 5 tal. W. K. z Ni- 
domia pod Czerniejewem, a ostatnią 5 tal. M. T. z Kaczanowa 
pod W’r«eśnią. Po wydzieleniu owych nagród przemówił bardzo 
pięknemi słowy zacny obywatel p. K. z M. do zgromadzonych 
włościan, zachęcając ich de wzorowego gospodarowania się, tro­
skliwej pieczy około inwentarza, trzeźwego i moralnego prowa­
dzenia się, pilnój pracy, wzajemnój pomocy i poczucia, a prze- 
dewatkióm do szanowania tćj drogiój spóścizny po praojcach 
naszych.

Podobne wystawy tu we Wrześni dość często mają miej­
sce, a za każdą rażą samym tylko włościanom wyłącznie wolno 
ubiegać się o nagrody, które li z dobrowolnych ofiar członków 
naszego towarzystwa agronomicznego się składają.

Podobne postępowanie i czyny ze strony tyeh łaskawych 
panów obywateli są w istoeis nader chwalebne, gdyż tylko w po­
dobny sposób zdołamy ten lud do siebie pociągnąć i obudzić 
w nim tak wielce przyśpione chęci dążenia do postępu.

x Z Kostrzyna, 18 października. W dawnych nie- 
oświeconych csasach paliły się wieczne ognie na tysiącznych oł­
tarzach. U tych ołtarzy lud krzepił ducha swego; ogniem po. 
święconym, wiecznym ożywiał ogień swój wewnętrzny. A tak 
duchowo żył, krzepił się i postępował. Dziś czasy się zmieniły; 
ognie bogom poświęeone zgasły na ołtarzach. Dziś mamy inne 
ogniska, przy których ogrzewa i oświeca się duch narodowy, 
przy których się krzepi, by nie omdlał, by nie zasnął, by nie 
stanął w swym biegu.

Jednem z najważniejszych takich ognisk jest oświata. 
W niej utrzymuje się, podsyca, pielęgnuje ów ogień wieczny 
i ożywiony ; przez nią naród się odradza i odmładza; z niój ssie 
pokarm duchowy, zasila się, kształci, oświeca, Fuzacnia; słowem, 
pr/ez nią głównie naród żjje i postępuje. Nie będę się specj­
alnie rozwodził nad ważnością oświaty, ani podawał wskazówek 
do przebudzenia ku niój ludu naszego, któremu takowój tak bar­
dzo potrz ba, gdyż o tóm różni różne i bardzo dobre podawali 
teorye, lecz zwrócę się do lat niedawno uplynienych, by wy 
kazać jakiem okiem spoglądano u nas na oświatę, cj dla jej 
podniesienia czyniono i jakie ona przechodziła koleje.

W świeżój jeszcze powinniśmy mieć pamięci owe niedawne, 
że tak powiem, błogie czasy, kiedy prawie nagle w Wielkićm 
Księstwie Poznańskióm dziwny obudził się ruch, kiedy liczne wy­
chodziły pisma, kiedy szlachetny popęd podsycały^Ty godni k li­
teracki, Orędownik, Rok, Dziennik domowy,; Gazeta 
Poznańska i inne, kiedy z zapałem poruszano i roztrząsano 
nieomal wszystkie kwestye żywotne, kiedy powstało Towarzystwo 
naukowej pomocy i publiczność hoiny niosła datek na wykształ­
cenie ubogićj młodzieży, kiedy wszyscy wykształceósi od starców 
do młodzieży czytali pisma i dzieła, kiedy to Poznań nazwano 
nowemi Atenami. Wtenczas odzywały się też liczne głosy w in­
teresie oświaty ludu, na co przedtem nikt uwagi nie zwracał, 
lecz owszem uważano podniesienie oświaty w tejże klasie jako 
rzecz przeciwną interesowi narodowemu. I szkółki elementarne 
uzyskały wtenczas naraz prawie uznanie publięzne i uważać je 
zaczęto jako zakłady, mogące rzeczywiście obudzić i dźwignąć 
oświatę ludu. Na dowód powyższych my.h uwag mógłbym przy­
toczyć kilka artykułów i miejsc dobitnych tak z dzieł, jak z pi3m 
wówczas wychodzących, ktćreby świadczyły o obudzonych do­
brych chęciach dla oświecenia ludu.

Lecz niestety I tak szlachetny, ledw« budzący się zapał dla 
oświecenia ludu po wysileniach w roku 1346 i 1848 znikł prawie 
bez śladu. Wszyscy pewno na to się zgodzimy, że jak inteli- 
geneya nasza przed rokiem 1846 wielkim uniosła tię zapałem 
dla dobra publicznego, tak po roku 1849 bardzo upa ł duch na­
rodowy, miłość powszechnego dobra; jak przed rokiem 1846 
ubóstwiano lud, tak po roku 1849 prawie nim wzgardzono; jak 
dawniój wszędzie radzono o oświeceniu jego, tak potem nikt już 
prawie o tóm nie pomyślał

Zmienić się mogą okoliczności i cz.sy, ale nigdy zmienić 
się nie może obowiązek, jaki ma oświecona klasa względem nie- 
oświeconych mas. Doświadczenie, jakieśmy odnieśli z ostatnich 
wypadków, wyrwać nas powinno z jakichś idealnych sfer i prze­
konać, że teraz trzeba nam liczyć na własno siły moralne i roz­
począć mozolną, spokojną i sumienną pracę w własnym demu 
oltolo naprawy siebie i oświaty ludu. Nie straszmy jedni dru­
gich jakiemiś komunistycznemi na dnie mas ludu nurtować ma- 
jącemi dążeniami, owszóm wypowiedzmy sobie nasze przekona­
nie, te strachy te tak długo pokutować będą, dopóki oświeceń- 
sza klasa narodu nie zajn.ie się szczerze oświeeemcm ludu. Czło­
wiek moralnie oświecony pozna swe mienie, nie będzie zdolny 
do czynu zbrodniczego, nie rzuci się na drugiego, nie będzie ra­
bował, palił itp. Umor lnić lud, sprostować jego wyobrażenia, 
jeżeli gdzie są wykrzywione, oświecić go i uzaenlć można tylko 
przez oświatę, przez okolenie go pożytecznemi utworami. Pra­
cujmy więc, a pracujmy szczerze i wytrwale na rozpoczętej dro-

dze oświecenia ludu. Niech złota myśl zakładania czytelni czyli 
blibliotek ludowych nie pozostsje tak długo w rozwiciu, lecz ow­
szem jaknajprędzej błogim zostanie skutkiem, a przekonamy się 
i to w krótkim czasie, cośmy zdziałali dla dobra i przyszłości 
naszój.

Przybyli do Poznania dnia 24 października.
BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, Chłapowski z Bonikowa, Do- 

nimirski z Buehwałdu, Hr. Kwilecką i Kubicki z Dobrojowa, 
Cybulska z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Hr. Bniński z Pamiątkowa, Koczorowski 
z Jasinia, Raszewska z Bielewa, Sławski z familią z Komor­
nik, Werczyó9ki z Dobiewa, ks. Szeydurski z Ottorowa.

HOTEL POI) CZARNYM ORŁEM, ks. Gnotkiewicz z Russoszycy, 
Sokołowski z Niemierzyc, Budzyński i Ensporn z Bnina, Mo- 
szczeńska z córką z Tarnowa; Sobeski z Gniezna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Treskow z Owińsk, Tres- 
kow z Kniszyna, Schónberg z Długiój Gośliny, Mielęcki z Nie­
szawy

TILSNER A HOTEL GARNI. Jakobowski z Altenburga, dr. Wilcka 
z Lwówka, Prali z Śremu, Schwarzmann z Berlina, Triesel- 
bach z Erfurtu, Greifelsmann z Magdeburga, Prepler z Mo- 
gjucyi, Bernau i Koch z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszśm dalszśni ciągnieniu 4 klasy 136 

król, klasowśj loteryi padły 2 główne wygrane po 10,000 
tal. na nr. 41419 i 87086. 2 wygrane po 5000 tal. na 
nr. 33589 i 89625. 8 wygranych po 2000 tal. na nr. 
585 5289 13937 19223 34712 51590 81162 i 88322.

31 wygranych po 1000 tal. na nr. 4174 7053 9440 
10434 10660 18368 20406 24441 26614 36482 36829
38336 39497 39536 41822 42866 44556 48317 52094
56474 61487 65541 70530 73797 73909 74980 75001
79091 81754 86577 i 89794.

42 wygrane po 500 tal. na nr. 47 3907 4632 9106 
11861 12133 15460 18464 19357 20016 23850 25325 
25765 26931 27717 33841 36158 40850 40948 
45058 49079 50755 53894 54579 57225 58508 
65820 66922 68767 68847 70718 75580 75839 
79099 81372 85760 88520 92371 i 93122.

73 wygrane po 200 tal. na nr. 277 1153 4204 5352 
5967 6324 6575 6966 11400 12725 15595 17769 
19678 19976 21528 21695 24008 27093 28577
32719 33758 34265 36269 38751 41992 43982
44389 47416 48338 49328 50847 51874 52431
54114 59157 62724 64891 65487 66024 68233
72735 73150 74340 75263 77844 77551 78835
79659 79690 79718 80779 81247 81332 83057
84109 84614 88741 88946 89141 i 89488.

Berlin, dnia 23 października 1867.
Królewska jeaeralna dyrekeya loteryi.

44994
59348
77815

29437
44065
54061
72704
78861
83376

— * Mą Stu. Berlin, 23 października. Mąka pszenna 
No. O 6’/,,—V, tal., No. 0 i 1 61/,—6 tal; rzanai No. 0 5%,— 
4*/, tal. No. 0 i 1 5’/,,—4”/„ tal. płac, za centnar bez kcyzy.

Pozn . ń, 25 października. Mąka pszenna No. 0 G%—5% 
tal., No. 0 i 1 61,—6‘ 3 tal.; mąka rżana No. 0 5*/«—5’/, tal., 
No. 0 i 1 5—5’, tal. płac za centnar bez akcyzy.

.. ii Wi—

rent.

W sobotę dnia 26 bm. od­
prawi się msza żałobna za 
duszę śp. Ignacego Kwaśnicw- 
ikiego w kościele farnym o 9 
godzinie. [6342]

IBSBOggaBajŁaWibB-3B5 
^Istoryeziiiycli korzystne zakupienie po- 
I zwala mi je polecić Szanownój publiczności
po znacznie zniżonych cennclz t

-«r . , j i ił ¡Dzieje parowania Augusta ligo odW piątek dnia 25 października rano od: śm.erci Jsna m dl, ®hw)li ws^ ien,a
9 godziny sprzedawać będę publicznie wio- Karóla XII na ziemię p lską, 1856, za-

Aukya.

doniesienia gieidwe.
<óiei«Ba {»«zsjftńska, 24 października.

Pozn. nowa listy zast, 4% 85*/, żąd. 89; pł. Poza, listy 
89% płacno. — Pozn. akcye banku piow. żądano. — 

pozn 5% obiig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. —
Pozo. 5% obłig. Obry 98 żąd. — Pozn. 4%*/, oblig. pow. — 
płae. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polek. 83'/, 
tak pł.

Żyto: na jesień 70 paźd. 70 październik-listopad 67 listo- 
pad-grud. 64’/, na grudz. i stycz. 64 na wiosnę 68 r. 64% 
tak płc.

Okowita: (z beczką) wypow. 36,000 kwart; na paźdz 
20% listop. 19’/, grudz. 10% na stycz. 68 r. 19’/, na luty' 
19’/, na marz. 68 r

gaaŁUsHfeat
19%, tak płc.

I
W sebotę dnia 26 bm. odprawi się 
nisza żałobna za duszę śp. Agnieszki 
Sto o w kościele Św. Marcina. |6347

■MBS»«

fi« I:
kl gJ

Obwieszczenie.
Bufet w tutejszym teatrze miejskim wy- 

iiierża^ionym zostani • na rok ed 1 sty- 
ttsia aż do końca roku 1868 najwięcej ofia- 
tującemu

Do tego wyznaczyliśmy termin licytacyjny
na dzień 28 m b przed połndnlem 

o godzinie 11
os ratuszu przed panem sekretarzem Zobe, 
o* który chęć dzierżawienia mających za 
posy wamy

Waiunki są w naszój registraturze do
Przejrzenia.

& Poznań, dnia 4 października 1867.
E ____ Magistrat. [6343.]

a k
$ Szanotynych wyborców po- g 
a wiatu wągrowieckiego zawia- g 
| damiam niuiejszem, iż na dzi- ® 
| siejszem zebraniu delegatów 
| z wszystkich powiatów W. e 

Ks. Poznańskiego postawiono

kału aukcyjnym przy IHagazynowój ulley 
No. 1 najwięcój dającemu za natychmiastową 
'zapłatę rozmaite meble, ubiory, obr&uy, 
małe i wielkie zwierciadła jako tóź sprzę­
ty demewe i gospodarskie.

Ryohlewsbi,
[6349.] krok komisarz aukcyjny.

mogą być wyleczone przez 
ciągłe użycie bandaża 
elektro-medycznego wy na 
1 zku Doktora Marie, ma­
jącego przywilej na lat 15. 

Dostać można w Paryżu ua ulicy de 1’Arbe, 
Sec. 44; w Wilnie w aptece pani Chróści- 
ckiego; w Warszawie w składzie materyałów 
aptecznyuh Wgo Galie; w Poznaniu w ap­
tece Dr. Maukiewirza, [5976]

Sadzały rzajne

zniżenie ceny
Polecam Sganownój publiczności: 

Libelta pism pomniejszych 6 tomów !849,5r 
zamiast 12 tak 6 tak

X A. Prusinowskiego Kazanie przy otwar 
cln sejmn V. Ks. Poznańskiego w 
niedzielę XIII p > Świątkach, miane w 
Kollegiacie św Maryi -Magdaleny w Po­
znaniu 1851 zamia-t 71/, sg . 4 sgr

— Siewa na nabożeństwie za duszę śp,
X. Aroybisknpa Antoniego Fijałków
SklegO, miana w Archikatedrze w Po­
znaniu dnia 6 listop. 1*61 zamiast 15 
sgr. 7 sgr. 6 fen.

— Bdowa Żałobna na nabożeństwie za du­
szę śp. X. K. Antoniewicza, miana w 
Kolleg. St; j Maryi Magdaleny w Po­
znaniu dnia 23 1 stopada 1852. zamiast 
10 sgr. 6 sgr.

— Bdowa żałobna przy pogrzebie X. J 
K. Dąbrowskiego, Biskupa sufrag. po­
znańskiego, miana dnia 7 kwie n a 1853

I

j^| L vz.uaŁiomv^, V Ył ivxiv S9
I na kandydatów do izby po- &
3 solskiej w Berlinie dla otwo- s;giowo polskiego Duchowieństwa do iol 
3 dugnieźnieńsko-wągrowiecko

zam. 2% sgr. 1 sgr. 6 fen.

&ielda berli>7ak.a, 28 października.
Usposobienie giełdy stałe objawiało się dzisiaj tak w obro­

cie jak kursach.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97 płaen. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płc. ObL pstwa (3’/,) 83'/, 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 t3’/,°|0) 115%—16 płac.

i Ist. zastaw.: Zach.-prusk. 13’/,%) 76 płaen., dto (4%) 
82% pł., dto (4%°/8) 90’., płac. Pozo, nowe (4°/0) 85’/, płacon. 
Listy rent. Pozn. (4%) 89% płc- Prusk. (4%) 89'/, płc

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45% płac. Poż. 
naród. (5%) 53 żądano. Losy z roku 1854 (4%) 57% płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 67% płaen. Losy z r. 1860 (5%) 66 7, płac. 
Losy z r. 186 i (4%) 40% płc. Poż. wsrebr. z roku 1864 (5%-

płacono. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płacono. Włosk. 
poż. (5%) 44’/,—’/, płac. Araer. poż. (6° 0) 75* 4—*/, płacone. Akoye 
kolei Żelaz. Kol. mind. 139’/4 płaeon. Gal.-Kar.-Ludwik. 86 płaen. 
Austr. franc. 126% płacbn. Warsz.-wied. 61'/, źądAD- Banki Itd. 
Austr. cred. mob. 70’/,—71’/, pł- Pozn. prow. hb3/4 płc, Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113 płacon. Certyf. hipoL Hfibnera (4*/,°/,) 
100'/, płc. Hansem. (41/,0/,) 87 płac. Henckel (4’/,%) — żądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. — żądano. Meining. (4’/,°/,)
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113*/, płaen., ldr. 
112 żądano., suweryny 6. 23’,4 płac., nap. 5. 13 płc., półtmper. 
5. 17’,4 płac., doli. I. 12*/, płc. Zagraniczne bank. 99’/, płaen., 
Austr.-bankn. 82’/, płacon. Rosk. bankn. 84% płc. — Dyskontu 
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 88—104 tal. wedle ja­
kości; żółta i biała szląska 100—102 tal. płc. 2000 funt, na bież, 
mieś, i paźdz.-listopad 87% płc. 87 żąd., listop.-grudz. 87%—87, 
kwiec.-maj 88%—89 płacon 88% tal. żąd. Żyto: 2000 funt w 
miejscu 72%—74% tal. płac., na bieżący miesiąe 74—75—74%, 
paźd.-listop. 72%—73, list.-grud 71——71, grudz.-stycz. 70% 
—*/4, kw;ec.-maj 69’/,—’/,—% tal. płacono. Jęczmień: 1750 
fu a . w miej. 49—58 tal. wedle jakości. Owies; 1200 funt, w 
miejscu 32’ ,—35 tak wedle jakości, 34—% tal. pł. na bieżący 
mieś. 33 %-%, paźdz .-listopad 32’/,—% płacon., list.grudi. 32 
nomin. kwiec.-maj 32 tal. płacono. Groch: 2250 ,fnnt do goto­
wania i na paszę 70—80 tal. wedle jakośei, towar średni 73’/, 
tal. płacono. Rzep: 1800 funt. 84—91 tal. Rzepik zimowy: 
82—83 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 
li’.,, tal. płaeon., na bieżący miesiąc, paźd.-listop. i listopad.- 
gru sz. 11’/,—’/, płac., kwiec.-maj 11’/, żądań. ’%, tak płacono. 
Olej lniany: w miejsca 14 tak Okowita: 8000% Trak w 
miejscu bez beczki 20% tak pł. na bież. mieś. 20%—21—20’/, 
—% płacono,paźdz.-list. 19%—*, płac, i iąd. ’/, płac., list.-gru- 
dzień 19’/,—%, styczeń-luty i luty-marzec 19% płac., kw.-maj 
20', 4—*,„ płac, i żąd. % tak płaen.

<^śet«Sa wrocławska, 23 października.
Żyto 2000 funt, w miejscu ceny wyższe, wypow. 1000 

cent,; na październik 67%—68 tal. płac, i iąd. październik li­
stopad 6h% — 66% iistopad-grudzień 64 grudz.-stycz., styczeń 
luty i luty-marzec 64 żąd. i płac, kw.-maj 63’/,-('3—% tal. 
płac. Pszenica na październik 90 tal. żąd. Jęczmień: 
na październik 53 tal. płacono. O a ies: na październik 
50 tak płac. Rzep na październik 96 tal. żądano. Olej 
rzepiowyi ceny mało zmienione; w miejscu 11 tal. żąd., 
na paźdz. i paźdz.-listop. 10’ >/,, żąd. Iistopad-grudzień 10% 
płac, kwiecień-maj 11% tal. żąd. Okowita: ceny słabsze, 
wy pow. 35,000 kwart; w miejscu 19% tak płac, na październik 
19*|, płac, paźdz-listopad 18% żąd. Iistopad-grudzień 13% 
kwiecień-maj 19 tak płac.

Na targu: piękna. śród.

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

piękna.
sgr.

111—115
108-111

— 86 
63— 66 
37- 38 
78— 82

211
200
186
178

sgr.
107
105
85
61
36
76

202
190
176
168

pośled.
•ST- 

101—1051 
100—IOS I

— 84 ¡2 
57-50 /S 

—351 -
72-74. g

192 J 
180 
166 - 
158

Dleida zzezeelńaha, 23 października.
Patenlea: ceny słabe, na październik 99 tal. pażdaler-

nik-listop. 95'/, tal., na wiosnę 93 taL płac. Żyte: ceny 
trzymają tię; na paźdz. 7: tal. paźdz-listopad 72 tal. aa wioznę 
69 tal. plac. Olój rzepiowy: ceny nie zmieniły się; aa 
październik 11%, tal., na kwieć. 11’, tal Okowita: ceny 
stale; na paździeruik 20% tal., październik-liztopad 19’/, tal., 
na wiosnę'20 tal. płacono.

Nowa ulloa 4 jest do wynajęcia pięknie 
umebl. pokój. Dowiedzieć się

niogilnickiego panów: Kantaha S
Dra. Libelta i Włodzimierza £
Brezę. [6351]
Poznań, 23 października ~

1867. Kajetan Burboński

M4K|i<ly<lni Atol., Polak, ŻJ- 
sobie przyjąć miejsce doino* 

naucaycleltt w Księstwie 
lbo w Królestwie Polsk. Bliż. wiat). 

Pod adr. 8 N. B- 1 oznań poste rest.
J 6327.]_______

,-''Uktauem księgarni l.udu iiiia Berz-
**•>»* weszło:

K Ciepła wdówka.
aedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
I. Hraszewaklegro.

Cena 22 V, sgr.

skiego Obywatelstwa albo Zmartwyoh 
wstanie Polski W obliczu chrześe ań- 
skiego sumienia 18G1 zamiast 7'|, sgr.

4 sgr
X. H. Kajslewłosa Kazanie o Sń dmiu Bo 

teściach Siatki NaJÓwIętszńj zam. 10 
sgr. 6 sgr

Roux Lavergne, Wstęp do Naukowego czy­
tania e« anielii św. pnetożjł na język 
polski i rozszerzył stowem przedwstęp- 
nóm Ludw. Milkowski zamiast 25 sąr 

12 sgr. 6 f n

Fr. hr. Skarbka Dzieje Księstwa War- 
skiego, 1860, dwa tomy; zamiast 3 tal.
15 sgr. 2 tal.

Wszystkie te dzieła są zupełnie nowe
i nienaruszone. Przy zuaczniejszóm Wzywa się niniejszóm niewiadomego z po­
za kupien u dostarcza się Szanownym Odbiór- bytn Jana Hl.akoey, który w latach

Bardf.
I pok 
.ilda.

można u O. 
[6355] Aukcja

towarów kolonialnych.
Z polecenia tutejszego ajenta jeneralnego 

p. Rud Rabsilbera sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcój dającemu xa natychmia­
stową zapłatę w poniedziałek dnia 28 pai- 
dzlernlka rb rano od 9 godziny w lokalu 
ankoyjnym przy Magazynowej nlloy nr. 1 
wielką partyą rozmaitej kawy, faryny, 
makaronu, korzeni itd.
nego. Rychlewski,

(6352) kr. kom. ankc. i admin. domów.

miast 3 talary, za f tal. 27 ”sgr. 6 fen.
Opowiadanie historyczne, 1860

Zawiera o Kronii e Helmolda, wzięcia 
Poznania 1716, niewoli Franciszka Po- 
nińtkiego, powstaniu Kościuszki w Find- 
landyi i wspomnienie z czasów i rus po­
łudniowych; zamiast 2 tal.,

1 lal. 7 sgr. 6 fen. 
Pamiętniki z oónssiastcgo wieku. 

1862, zawierają pamiętniki Józefa Za­
jączka i Filipa Ligockiego, oraz plany 
bitew pod Racławicami, Szczekocinami 
i Maciejowicami; zamiast 2 tal.,

1 tal. 7 sgr. 6 fen. 
Legenda o królu Leehu, opowiadanie O- 

ieaia, 1850; zamiast 10 sgr., 6 sgr. 
S. Kosnionskiego pamiętniki z koń- 

ea XVIII wieku, i-6O; zamiast 15 sgr., 
7 sgr 6 fen. 

Pamiętniki SAojetusia Hożmia- 
*>a, obejmujące wspomnienia od roktł 
1780 do 1815, dwa tomy, 1858: zamiast 
6 tal ą ul.

Starożytności pola kie, 2 tomy, 1842;
zamiast 10 tal. 6 tal.

Wineenty IVilrzek i pięciu ji go sy­
nów. Wspomnienia z drugiéj po’owy 
XVIII 1 początku XIX stulecia przez 
Bonawenturę zKcohanowa, 1859; za- 
mia-t 3 lal. 15 sgr. 2 tal.

Św ięcoste czyli pałac Potockich w 
Warszawie przez Bonawenturę z Ko 
chanowa, 1861; zam. 1 tal. 17 igr. 6 fen. 

J. Łieleweiia Polsko, aizleje i rze­
czy jéj, 1855 Tum III zawierający: 
Uprzednia myśl czyli słowa do poszu­
kiwań wstępne, uwagi nad dziejami Pul- 
ski i !udu jej, historyczna paraliela Hi­
szpanii z Polską w XVI, XVII i XV11I 
wieku; zamiast 3’/, lal. 2 tal.

J. Lelewela Polaku, dzieje i rze­
czy jéj 1859. Tom VI zawierający: 
Panowanie Stan. Aug. Puniatowskieze; 
przy piski i porównanie dwu powstań na­
rodu polsk ego 17 ‘4 i 1830; zam i tal. 
'20 sgr. 1 tai.

J. Lelewela Polska, dzieje i rze- 
e».y jéj, 1 >59. Tom VII zawierający: 
Polska odradzająca się, dodatki, poró­
wna: ic trzech konstyt cyi, Nuwosilców 
w Wilnie; zam. 2 tal. 1 tal. 7 sgr 6 fen.

K. PlntroHSlcgo (iunsiętniki, 
186 ', trzy tomy; zam. 5 lal 3 tai.

Wspomnienia z reku 1388 po 1398, 
(1862);. zam. 1 tal 17 sgr. 6 fen.

8. Dieiińskieęo Pol cy w Turcyi po 
upadku rewolucji węgierskiej w r.’l849, 
(1852); zam. 25 sgr. 15 sgr.

com w dodatku portret Joachima Le­
lewela, albo lóż pomriejsze d’iełka stó- 
sowuie do sumy, którą w tym celu zechcą 
poświęcić.

Ludwik. I?aerzbacli,
przy Wilhelmowskim placu 8.

1809, 10, 11 i li? był służącym oficerskim 
w pułku 9 ułanów Księstwa Warszawskiego 
— w kampanii IS12 roku dostał się do nie­
woli resyjskićj — aby tenże łub sukcesoro 
wie jego z legitymacją zgłosili si- w wła­
snym ich interesie do właściciela-.domu w 
Poznaniu, nl. Berlińska 30. [6190].

Garderoba «, dzieci Taunina
mydło balsamiczne,

, awdziwle rzetelny środek celem osią-

AWBF f— —i nw imit gnięcia w bardzo krótkim czasie piękne],■ fOUllSlOIl t Pawłowskich
przy placu Sapicżyitskim No. I.

dlu chłopców i dziew cxąt matecyl
uaj lepszych I uajéieñsasych u [6co7].

Cieple i dłlisic paletoty, począwszy od 10 tal. , oraz 
pokrycia na futra, suknie krótkie i dłubie poleca

[59 il.] F. Boinslawsiü.
ROLNiK

czasopismo poświęcone rolnictwu, przemysłowi i handlowi, organ c. k. Towarzystwa 
gosp. galicyjskiego, wychodzący we, Lwowie pod redakcyą Antoniego CJuisIkł*- 
wsskiego, członka k.mitetu c. k. Tow. gosp. galic., kosztuje wraz z

KALENDARZEM na rok 1868
półrocznie w obrębie państwa austryack ego 2 złr. 50 cent. W W. Ks. Poznańskióm 
i Prusach Zach. 2 tal. W Król. Polakiem 2 rsr. [6356]

Prenumerować można we Lwowie w głównej Bkspodyoyl Rolnika, w biurze 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, luli w ajencyi A. J. Piątkowskiego pod L. 31 
Plac Katedralny, jak niemniej na »szystkich stacjach pocztowych

apteka Klsncra.
W Gnieźnie u T. Tenrycha, 
w Kurnika u A. Boasa, 
w Lwówku u J. Wolfsobna, 
w Śremie u J Tadnyńsklego, 
w Wrześni u K Vlnxovaklego. 

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop 

dra Forget
używa się z najpo­

myślniejszym skutkiem przeciw katHrnm,
uporczywym kaniom, kokiu- 
■7,owi, nerwonój iryłneyi na­
czyń płucowyeh i st azelklsn rier- 
pieuiuni piersionysn.

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dra Chable, rue Vivienne 36; w Warsza­
wie wyłącznie w składzie materyałów apte- 
c nych Wgo Galie; w; Poznaniu w aptece 
lir»* łlliasikiewlcza. [5977],

Sirop du
DfFORGET

AA
«Si
fcü
Ol

0,1

'S S3' 
3 ce

W aptece P" Hogg na ulicy Cutigiione N* î w Paryïu (Z sz.ivy l ia wzmianka), 

ze »wieiéj wątroby stokGszu

TRAN
Ludwik Merzbach. , . .. „

iJak to in tllo tempore bywało? <2a-ji 
wędin Dzindunin, 1849; zam. 10
sgr. 5 sgr.

. _ przez L. IB.
maść o życiu i reformacyi dra M. Lutlira,...... z&I*’[a3t RJ sgr. 5 sgr.
w dwóch tomach in folio,“ posiadani tom l,-1 , .w 0 **ay®8Ś»«Si*iui z powoduS
jako sukcesor. O zwrot drugiego, od ś. p.i drugiego wydania dzieła jego: PaWita-H 
brata mego sędziego wypożjczonego tomu, - ,z ro^u R>48 p. !>•,
upraszam bardzo i o odesłanie doOsieczny 1/' s^r' s®r’ *en-
jak uajprędzój. [6331.1 Welerta historyk Ho-

— — L - - sciol» stalMiejszega hntolir-
kirgo (186I); zamiast 1 tal. 15 sgr 

27 sgr. 6 f n.

Przypomnienie.
Z pozostałego po ś. p. Kan. Lerskim, sta-;

rannie wypracowanego rękopisu „ Wiado-|’*ex“??* ' ic** «líli’ioéé

Ms. JPorawski
Następujących panalętsslków 1 dziel

N

Ê3 U
fö'

â o 
ü 
<y,-i-i
c-

jemnćj woni, smak ma '•ierpki i kwaśny dla tego że źle 
jest przygotowany albo hż że w. rabiają go ze starej 
cuchnącej watmhv ■> kGszu.

(DUCHAMPS d’A.vall»n.)
Wyciąg z raportu P* Lesnpur Naczelnika robot che­

micznych przy fakullecic medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny I i* Hogg zawie.a w sobie prawie

dwa razy więcej skutecznych pierw iaslków jak zwyczajnie 
sprzedawane w band u Ir.my eicmno-brunalne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 
Sprze/aje się on nie inaczej jak we trzecbściennycli

przeciw: słabościom piucowym, reumatyzmom, skrofu­
łom i lymfatycznym słabościom, liszajom, gruczołom, 
konsumpcji i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
nia i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w paryskiej akademii 
medycznej dnia 23. Grudnia 1854.

1* Maturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny.

i* Smak jego (zgodny, pozbawiony rierpkości.
•• Łapach ma podobny do świeżej ryby.
!• Tranzwyezajniesprzedawany jest brunatny nicprzy- 

Oakooaeb i póiflakonacb forma i u oboranie przedstawionego po 8 i po 4 franki.
W Parylu u P* Hogg ; w Królestwie, w Warszawie, w Składzie materyałów apicrznyrh P* Gałłegn.
W Krakowie w aptece P* Bruno Miraydskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu P* Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki.

w*
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Obwieszczenie.
sów ustawy z dnia 30 maja 1849 względem wykonania wyborów członków do Izby deputowanych i regulaminu z dnia 23 wrześuili 1867 ustanowiliśmy oddziały, do których 
opłacanych stałych podatków rządowych ¡ tutejszego gminnego podatku od dochodów należą, lub należećby mogli, gdyby prawnie od opłaty podatku klasycznego i sta-

Podług przepisów ustawy 
wyborcy pierwotni podług opłacanycl
łych podatków komunalnych nie byli uwolnieni Ogólny spis oddziałowy na tutejszym ratuszu, ekstrakty zaś z niego dla każdego okręgu wyborczego, które tworzą zarazem dutyczące*obwodu 
listy oddziału, w tyeh lokalach, w któryGh dnia 30 mb. wybory wyborców nastąpić mają

w dSBiacli 21, 95 i 90 hm.
publicznie wyłożone będą. Kto spis za nierzetelny lub niezupełny uważa, może w przeciągu powyższych trzech dni piśmiennie donieść albo do protokółu nam podać. Następujący wykaz wskazuje 
odgraniczenie okręgów wyborczych, liczbę wyborców mających być obranymi w każdym okręgu i jego oddziałach, przewodniczących wyborom i ich zastępców, lokale, w któryeh wybory dla każdego 
okręgu odbywać się mają, tudzież czas dnia, w ciągu którego listy oddziałowe dla każdego okręgu dnia 24, 25 i 26 bm. publicznie wyłożone będą.

aa
g Odgrai^gęnie okręgów wy- ¡Liczba obrać się A Przewodni-Pi

& -O 1 .£ >.lo, £
Ł 3 (Grunta oznaczone są policyjne- 
g g rai numerami ulic).

borczycb. mających wybor­
ców.

A. w 1 oddziale
czący oborom. i Miejsca oborów w po- 

jedyńczych okręgach 
wyborczych.

Czas
w którym dnia
24,25 i 26 bm. 
listy oddzia­
łowe publicz­
nie wyłożone 

będą.i

& St* i

ä £

Odgraniczenie okręgów wy­
borczych.

S «p
¡(Grunta oznaczone są policyjne- 

Bii numerami ulic).

Liczba obrać się 
mających wybor­

ców.
A. w 1 oddziale
B. w 2 oddziale
C. w 3 oddziale

A. Przewodni­
czący iborom.

B. Jego zastępca

Miejsca oborów w po- 
jedyóczych okręgach 

wyborczyeh.

Czas
w którym dnia 
24, 25 i 26 bm. 
listy oddzia­
łowe publicz 
nie wyłożone

będą.

1.,Stary Ry ek 1—36 
i 70—84

92—100

8. Stary Rynek 87—44 
Szeroka ulica 1—80 
(Klasztorna ulica 15- 
Slósarska ul. 4 5 
(Garbarska ul. 19—21, 86—37 
Stary Rynek 45—52 
Butelska ulica 1—23 
Klasztorna ulica 17—18 
Ślósarska ulica 6 
Wodna uliea 1—14 
Stary Rynek 53 — 68 
Wrocławska ul. 1—9, 37—40 
Kozia ulica 26, 27 
Gołębia ulica 1—3, 5—7 
Jezuicka ulica 1—12 
Klasztorna ulica 1, 19, 20 
Wodna ulica 16-30 
Kozia ulica 1, 28—30 
Nowy Rynek 1—17 
Garbarska ul. 7—15, 41—-¡8

16

4.

5.

6. Grobla 1—44
Garbarska ul. 16—18, 88- -40

7. -15, Ulica za bramką 1-
Zielona ulica 4, 5 
Lilica Wszystkich Św. 1—4 
Garbarska ul. 1—6, 49—57 
Kolumbia 1—20 

8. Strzelecka ulica 1—26 
(Ulica przy łące 1—3 
Długa ulica 1—12

i Ziplnr¡Zielona ulica 1—3, 6, 7 
¡Półwieś 1—4 

ft.'Ry baki 1—31 
Połwieś 9—19

10. Półwieś 5-8, 20 35 
Ogrodowa ni. 1—3, 18—20 
'Piekary 5—17

11. Wrocławska ulica 10—36 
Szkólna ulica 8—14 
Podgórna ulica 1—15

12. Wilhelmowska ulica 12—18 
Plac Wilhelmow&ki 1—10 
Św. Marcińska ul. 1—9, 68—80 ( 
.Wysoka uliczka 4, 5 
IPiekary 2—4, 18—20

18. Św. (Marcińska ulica 10—46 
Nowa Ogrodowa uliea 4—12 
Mała Rycerska ulica 1—8 
Wałowa ulica 1—9

14. Św. Marcińska ul. 54—67 
(Rycerska ul. 6—10 
(Berlińska ulica 11—26 
Warownia Berlińska (warowniai 

! Tietzen)
¡Młyńska ul. 7—16

15. Młyńska ul. 1—5, 17—22 
Berlińska ul. 27 34 
Rycerska ul. 11-16 
Nowomiej. Rynek 1—3, 5, 
Królewska ul. 1—21
Wiatraki przed Berlińską bramą

1—15
16. Rycerska ul. 1, 2 

Fryderykowska ul. 16—33 
Lipowa ulica 1—6
Plac Wilhelmowski 11—17 
Wilhelmowska ul. 21—30 

17-, Wilhelmowska ulica 4—11 
No-va ulica 1—5 
Kozia ulica 8—11 
Sierocia ulica 8 
Franciszkanka ulica 1, 2 
Zamkowa góra 1—6 
Zamkowa ulica 1—5 
(Fryderykowska ul. 1—15, 87, 38 

18. Wilhelmowska ul. 1—3 
Magazynowa ul. 1—15 
Sapieżyński plac 1—7 
(Plac działowy i—10 
Ul. ś. Wojciecha 1—9, 48 

10-iUl. ś. Wojciecha 10—47
Przepadek. Brama młyńska 
.Podwórze ś. Wojciecha 
Małe Garbary 1—9 

20.; stary Rynek 85—91 
'Kramarska ul. 18—21 
¡Wroniecka ul. 1—25 
Stawna ul. 1—6 
¡Mokra ul. 1—4 
(Szafarska ul. 1-4 
(Małe Garbary 12—14

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. - 2.
C. - 2. 

Ógółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. - 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.
A. - 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. - 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem; 6,

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.
A. - 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. - 2.
C. - 2.

10) Ogółem 6.

A. -
B. —
C. -

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A. -
B. —
C. -

-50
Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogóiem 6.
A. - 2.
B. - 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

Świeże rybySuŁ,-
ki, sędacze, karpie itd. rozsyłam od duia 
dzisiejszego za wczesnśm zamówieniem.

Isydor Apgsel,
[6346] Podgórna ulica No. 7.

U

de Blancard i *if

?à l’iodure ferreux inaltérable 
Sans edeur ni saveur de feron d’iode.

d«,

A. Aptekarz Rob? Sala handlowa w bu- Po połud. od 
’ Hoffmann i dynku wagi miejskiej 2—4 godz.
B. Kupiec i cu-( 
kiernik Pfitzner

A. Kupiec Annus Sala posiedzeń magi- Przed pot. od
B. Kupiec F. G| stratu 9—12 godz.
Fraas

¡A. Kupiec Gol- Sala posiedzeń repre- 
( denring zentantów na ratuszu
B. Kupiec Paweł
Andeisch

A. KupiecGarfey Dom szkólny przy ul.,
B. Prüf. dr. Sza- Wrocławskiej na I
farkiewicz piętrze

I
A. Fabryk. poja-'Dom szkólny przy ulicy 
zdów Weltinger Wszystkich Świętych

B. Kotlarz Kry- na parterze po lewej
siewicz stronie

(A. Radca miasta Szkoła ca przedmieścia 
i dr. Samter Grobli No. 1
B. Cieśla Fek-!

i kert
A. Rektor 

i scher
B. Stolarz 

i land

dito

dito

Po połud. od 
4—6 godz.

dito

Hiel- Dom szkólny przy ulicy 
Wgzystkich Świętych

Zey- na parterze po pra­
wej stronie

'A. Cieśla Jezio- Dom szkoły real. przy' 
( iowski ul. Strzeleckiej N. 3
B. Dyr. szkoły na parterze
reąl. dr. Bren-i 

; necke
A. Były kapitanDom szkoły real. przy! 
i reud. Ziehlkei ul. Strzeleckiej N. 3 

B Radca apelac | pierwsze piętro 
Crusaz 1

A. Radca sądu(Sala 
po w. Fest

B. (Mularz Hes- 
selbein

Odeum

dito

dito

dito

Przed poi. od 
9-12 godz.

A. Radca miasta Szkoła przy ul. Szkól-Po połud. od
néjMamroth

B. Kupiee i a-l 
gent jeneralny 
Meyer

(AJ Drukarz DawniejszaŻychlińskie-
Zoern go, teraz Schultzego

B. Kupiec C. T. restauracya; ul. Fry-
Meyer derykowska No. 28

A. Kupiec Schel­
lenberg

B. Kupiec Clei- 
now

4. KupiecH.Bie­
lefeld

B. Kup. Ludwik 
Jaffe

(A. Kup. R. Asch 
B Radca miasta 
Berger

A. Aptekarz dr.
Mankiewicz

B Kupiec Bernh.
Jaffé

4 6

dito

Dom szkólny przy ulicy 
Św. Marcina No. 21

dito

Sala w domu Haupta Po połud. od 
przy ul. Św. Marcina 2—4 godz. 
No. 71

Lokal restauracyjny Przed poi. od 
Hildebrandts przy ul. 9—12 godz. 
Królewskiéj No. 1

Sala w ogrodzie ludo­
wym, ulica Króle­
wska

A. Radca miasta Dom sierot przy ul. No-(
Ed. Kaatz wej No. 6, drugie

B. Inspekt, mia- piętro 
sta Seidel

dito

dito

A. Radea kancel. Grunt Goritza na Ma-¡Po połud,, od
Maetze łych Garbąrach N. 4( 2—4 godz.

B. Dyrektor ban-( 
ku rentowego 
Hochberger

Lokal restaurae. Fehr- 
lego na Małych Gar- 
borach No. 7

A. Kapitalista 
Gerstel

B. Kupiec A, 
Krzyżanowski

A. Księgarz Le- 
vysohn

B. Piwowar Mu 
schner

Przed pot. od 
9 12 godz.

Po potud. odDom szkólny przy ulicy 1 
Małych Gabar N. 12 2- 4 godz. 
na parterze

21. : Żydowska ul. 1—34 
Dominikańska ul. 5, 6 
Kramarska ul. 23, 24 
Szewska ul. 1—3, 18—20

22. Szewska ul. 5 — 16 
Dominikańska ul. 1—4 
Małe Garbary 10—11 
Piaskowa ulica 1—10 (10 Tamaj

Garbarska)
Dziedziniec Barlebena 1—9 
•kłady drzewa 1, 2, 8 
Szyperska ul. 2—10 
Garbarska ul. 24—29 

88. (Szyperska ul 11—21 
Garbarska ul. 30—33 
Chwaliszewo 1—15, 87 
Wenecka ul. 1—19
(Szkuciarze na statkach 

Warty
24.1 Chwaliszewo 16—31 

62-86

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.
A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

-93

A. — 2.
B. — 2.
C. - 2.

Sala w domu Fischba- Po połud. odA Kup. Lippm.
Auerbach

B. Kup. Juliusz 
Gensler

A. Pocztmistrz 'Dom szkólny (pierwsze 
Gerlach piętro) przy ulicy Ma­

łych Garbar No. 12

eba przy ulicy Wro- 
niockiéj No 18

2—4 godz.

B. Bednarz i wła-i 
ściciel Loenge (

Po połud. od 
4—6 godz.

L’Académie <le (Médecine
a décidé (Séance du 13 août 1350).

Que le procédé de conservation de ces 
pilules offrant de grand avantages, serait 
pub.ié dans le Bullet n de ses travaux. ibsx 

Tous le ouvrages de médecine inrdquejt 
l’iodure de fer contre les affections chlore. 
tiques, scrofuleuses, tuberculeuses (fâles 
oouleurs, Hnmenrs froides, Phthisie), ia 
Leucorrhée (Pertes Blanches l’Aménorrhée ! 
(Kenstraatlon nulle ou difficile) etc. C’est 
un excellent fortifiant pour les tempéraments ' 
lymphatiques, faibles ou débilités.

NB. Ne devront être considérés conim( 
préparés par l’Auteur que les Flacons de ,wv> 
Pilules qui présenteront un Cachet d’Argent i ;‘ç/( 
Réactif fixé à la paitie inférieure du bouchon |' 
et la signature ci dessous

Itlancard, Pharmacien, cm
(> 354). Rue Bonaparte 40. L
à Posen dans la pharmqcie de Mr. le Dr i

Bankiewicz
I 1#«! 
it

(f W
ili'-n

)ienu
’obie

lewo Ogółem 6.

A. - 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

25.. Chwalłszewo 32—45, 57—61 
Ostrówek 1—12 
Przedmieście Tum 1 
Wieżowa ul. 1—9 
Seminarska ul. 1—8

, Ostrówek 13—20
Środecka ul. 1—9 
Śródecki rynek 2—5, 12 
(Uliea nad Cybiną 12, 18 
Warszawska ul. 1—5 
Filipińska ul. 1—6 
Bydgoska ul. 1—7 
Warownia Prittwitz-Gaffron (wa­

rownia Reformacka)
Zawady 1—31 
Zagórze 1—15 
Chwaliszewo tylne 3—8 
Na Tamie 1—5 
Ulica Sienna 1, 3, 7 
Warszawska ul. 6 —16 (16 ulica 

Katarynki)
Śródecki rynek 1, 6—11 
Ulica nad Cybiną 1—10 
Przedmieście ś. Rocha 
Warownia Rauch 
Szkuciarze na statkach na pra­

wo Warty
Główna komenda ze sztabem 
Sztab 10 dywizyi 
Komendantura 
Sztab 19 pieszój brygady 
Sztab 20 brygady kawaleryi 
Sztab 5 brygady artyleryi 
5 brygada żandarmeryl 
Sztab i 1 batalion pierwszego 

dolno-szląskiego pułku piechoty' 
No 46

Sztab i 2 batalion 1 dolńo-szlą j 
szląskiego pułku piechoty No46-

Sztab dolno-szląskiój polnej ar­
tyleryi pułku No. 5

Sztab i 1 i 2 szwadron 2 przybo-l 
cznego pułku huzarów No. 2

Skład artyleryi
Dyrekcya budowli fortyfikacyj­

nej i komenda dolno-szląskie-' 
go batalionu pionierów No. 5,( 
i brandenburgski batalion pio­
nierów No. 3

enda karnego wojskowego ed-j 

antura
; SłtttLj 1 batalion 1 zachodnio- 

pruskiego pułku grenadyerów 
NO. 6'włątznis ataszowanych 

Szfeb i 2 batalion 1 zacbednio- 
pruskiego pułku grenadyerów 
No. 6

Sztab i 1 batalion westfalskiego) 
pułku fizylierów No. 37

Sztab i batalion fizylierów 3 dol­
no-szląskiego pułku piechoty 
No. 60

Sztab i 1 kompania dono-szlą- 
skiego batalionu trenu No. 5

¡2 kompania dolne-szląskiego ba­
talionu trenu No. 5

¡1 batalion 1 poznańskiego pułku 
krajowej obrony No. 18

30. Sztab i 1 batalion 3 dolno-szlą­
skiego pułku piechoty No. 50

Sztab i 2 batalion 3 dolno-szlą­
skiego pułku piechoty No. 50

(Sztab i 3 oddział piechoty dolno-i 
szląskiego pułku artyleryi pol-l 
nćj No. 5

Sztab dolno-szląskiego pułku at- 
tyleryi fort. fikacyjnej No. 5 ’

Sztab 1 oddziału, jako i 1, 2, 3 i 4: 
kompania dolno-szląskiego puł-j

( kn artyleryi fortyfikacyjnój No.! 
5 włącznie ataszowanych i

18, 37

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2. 
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27.

28.
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17

A. - 2.
B. — 2.
C. - 2.

Ogółem 6.

A.
B.
C.

— 2. 
— 2. 
— 2.

Ogółem 6.

A. — 2.
B. — 2.
C. — 2. 
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A. — 2.
B. — 2.
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A. — 2.
B. — 2.
C. — 2.

Ogółem 6.

A. Asesor medy-(Sala w domu Weitza
cynaluy Rei- przy ulicy Wroaiet- 
mann kiéj Nr. 4 (Coles-

B. Kupiec Klee- seum) 
matm

A. Rendant Ja 
nowicz

B. Komizarz kry­
minał. Kretach

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie (górne pię 
tro)

mer
A. Nauczyciel 

Seholz
B. Restaurator 
Lehmann

A. Nauczyciel 
Toparkus

B. Nauczyciel 
Baeck

A. Registrator
Beyer

B. Właściciel 
młyna C. F. 
Rabbow

Przed pot od 
9—12 godz.

Po połud. od 
4 - 6 godz

Ogłoszenia gospodarskie itd ip 
Elew gospodiirczy znajdzj<< 

za mierną pensyą zaraz pomieszc®enjej 
w dobrem racyonalnćm gospodarstwie' ** 
na dolnym Szląsku, godzinę od kolei od' 
Wrocławia. Właściciel wsi jest Pola, 
kiem. Gdzie? dowiedzieć się można ® 
eksped. Dziennika. (6305),

Dom szkólny na Chwa- 
liszewie (na parterze)

Seminaryum nauczy­
cielskie na przedm. 
Środka

D< m szkólny przy Tu­
mie Nr. 7

A. Intendant woj-(Cytadela Rauch 
skawy Gross- j 
mann

(B. Wojskowy rad­
ca intendantury 
Get trais

A. Pułkownik i Cytadela Tietzen 
komendant 1 za­
chodnio - prus- i
kiego pułkuNo.
6 ur. Scheffler

B. Major w 1 za­
chodnio - prus.I 
kim pułku gre-
ncdyerów No 6 
ur. Heugel

dito

dito

dito

( Przed poł. od 
' 9—12 godz.

dito

|A. Pułkownik i Koszary huzarów przyj Po połud. od 
komendant 3gu ulicy Magazynowéj ! 2—4 godz. 
dolno-szlątkie-.
go pułku No. 50 
ur. Natsmor 

B. Major w 8 dol- 
no-szląskimpuł- 

Jku piechoty No. 
50 ur. Berken

Wyborcy pierwetui, mający w tutejszćj gminie prawo głosowania, w listach oddziałowych wykazani, zwołują się niniejszym na wybór wyborców w przeznaesenych lokalach wyborczych 
na dzień 30 lim« z rana o 9 godzinie. i*oznan, dnia 20 października 1867. (6341).

MAGISTRAT.
Angielskie trzewiki gusmei rytusów. Warunki koćzystne. — Polecenia

iwadzonych wprost od producentów win i-pi-

dla panów i dans, znanej wybornéj ja-

August lilii«,
[6214], Wrorłanska ul. 3.

są żądane. — Napisać należy do 
stowarzyszenia: 31, Rue Cornao 
deanz.

siedliska
w Bor-
£5956.]

Donoszę uiniejszéai zwilżenie, że tćj zimy 
udzielać będę lebe je taiien tylko po
domach prywatnych. [I

O. llochticki^
nauczyciel tańca. Młynska ul 6 I® piętro,

Winogrona zielonogórskiei

W siy stkim cierpiącym na odmrożenia 
poleca się : .Dr. OeTersena balsam na 
odmrożenia,“ najlepszy środek, aby 
każde odmrożenie szybko zagoić, jako tćż 
zapebiedz pryszozenlu się skóry. WT za­
pasie ma tikowy w but. po 5 sgr.
£6363.] Elsnera apteka.

La société oenophile
ronde (stowarzyszenie właścicieli winnic 
z Bordeaux) poszukuje rzetelnych i doświad­
czonych ajentów celem sprzedaży sprowa-

<\ieni wybrania nizmiaró^
większych dóbr polecam szczególnie królewskiego miernika rejencyji^go p. 
HeSSe w Bydgoszczy. [6350.]

lII icczko wsk i, wlaśc. dóbr w fcocyie.

funt brutto 3 sgr. onree suszonyi śliwki 31/, sgr., obierane 7 sgr., gruszki 27, 
i 3 sgr., obier. 6’/, sgr., jabłka 5 sgr., obier. 7'/, sgr , powldl» Allwrkowe 3'/, 
i 5 sgr. za funt, orzerhy włoskie 2 /, i 3 sgr. za kopę, winu czerwone 
1 białe z 1863 roku 8’/, ser. za kwartę, wszystko wraz z beczkami, butelkami i opa­
kowaniem. J . ¿-X. -|Gustaw Sander

[6207J. w Zielutiogórwe (Cłrttnberg) w Słląakn.

Sprzedaż tryk w
Łiebiga ekstrakt mięsa*,

Liebiga Company w South America w pnszkaoh o ", ftinł. -A/pfiart. '/a_f 
zniżonych cenach dla chorych, rekonwalescentów i osłabionych nejlapSEy, środą 
cniający poleca [6353] apteka Dr. Manklewler

int. po 
wzma-

w Zamościu, pochodzenia z Jesnitz rozpocznie się dnia 3 listopada. 
Zamość leży bezpośrednio nad żwirówką a dojechać doń łatwo można

z Wrocławia na Antonin, Ostrzeszów i Grabów. (6357.)
Zamość, 18 października 1&j7. Buchwald.

a
i îeczj baniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Poszukuje się sluśąceya, 
wolnego od służby wojskowej i do­
brze obznajomionego z językiem nie­
mieckim, dla osoby przebywającej p; 
w Dreźnie. Zgłosić się ze świa- da 
dectwami do Czerwonej wsi pod Pa 
Krzywiniem. (6335).

Pos: kisi
Bsukuje się kupna cennćj« 

w*ł, za którą dać można parę pięknych' 
nowych zamieszkałych domów z stałemi hi- ra( 
potekami w Wrocławiu a w razie potrzeb: Cfl 
lo,000 tal. zaliczki w gotówce. Reflektu- j 
jący dowiedzą się bliższych szczegółów za

Srzestaniem dokładnych snszlagów u F;r- i 
yn&nda Weyl, Wrocław Nikolaistndtgra-P1 
ken 6 a.________________________ [6358] ld’l

zisł 
sa ' 
wie, 

¡tuil( 
'Nie
Prz! 
na 

i listSprzedaż tryków
z zarodowej owczarni 
grettów w Sternaletz pod .jjo: 

Landsbergiem w Górn. woś 

Szląsku rozpocznie się â 

listopada rl)» 16294].

von Damnitz.

Sprzedaż tryków
z zarodowej mój owczarni ¡Negrettów w 
81 mad ort' pod Wrocławiem rozpo- 
czuie się, jak rok rocznie około końca bie­
żącego miesiąca. Mające się sprzedać w ro-1 
ku bieżącym maciorki już są sprzedane. 
E. v. lllitslicke-Collande.

[6285],
Dominium Kessowo pod Gosty­

niem ma na sprzedaż

siedciu
dojnych czystej krwi szwaj­
carskiej. (6334).

Wspólna kolacja
dla Członków Tow. Przemysłowego odbędsie 
się w niedzielę dnia 27 bm. o 7 godz, ns 
którą Szanownych Członków zapraszam?' 
Goście chcący wziąść udział przez Człos- 
ków wprowadzeni być winni. [6360]

Dyrekcya.

Oí
Na 1634°]. ar;

SKoncert amatorski!
na korzyść

pogorzelców w Miłosławiu, $
■mający się odbyć w niedzielę dnlaf 
¡27 hm. o godz. 6 wieczorem w sali i 
i hotelo europejskiego zaprasza i 
Dyrekcya Koła towarzy-

skiego w Gnieźnie-

Teatr miejski w Poznaniu-
W czwartek dnia 24 października

Die Jouriioiisten.
Komedya w 4 aktach Gustawa Freitaga- ( 

Jutro w piątek dnia 25 października:
C'z«ar i Kluuncrmann

oder die beideu Peter. Opera komiczna * 
3 aktach Wojciecha Lortzinga z tańcami'
[5359] MjreU«-J]^..

Cyrk Bhimcitfclda.
W piątek dnia _5 października 1867.

Wielkie przedstawienie
na benefis dla pana Aleksandra Blenuo#* 

Na zakończeń,e przedstawienia po f9 
pierwszy: Wygnanie Mazepy do Ukran’)
pomiędzy konie stepowe.—

[6364) S. Blsiinesilel“'
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